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Who is  who  
w Zakładzie  Psychologi i?

Oddajemy do rąk Państwa 
pierwszy numer biuletynu Za-
kładu Psychologii.  Będziemy 
w nim prezentować  dorobek 
naukowy pracowników Zakła-
du Psychologii, informować 
o aktualnościach organizacyj-
nych. Znajdziecie tu Państwo  
również autorskie teksty doty-

czące zagadnień psychologicznych, 
sylwetki pracowników, a  także –  
mamy nadzieję – ciekawe  inne 
działy. Pojawimy się przynajmniej 
trzy razy w roku. Nazwaliśmy nasz 
biuletyn WGLĄD. Dlaczego właśnie
WGLĄD? Uzasadnia to dr Kazi-
mierz Gelleta – redaktor naczelny 
WGLĄDU. więcej

BIULETYN ZAKŁADU PSYCHOLOGII
WYDZIAŁ PEDAGOGICZNY

UNIWERSYTET RZESZOWSKI

Miłość romantyczna to jeden 
z najsilniejszych stanów emo-
cjonalnych człowieka. Badania 
wykazują, że występuje 
w każdej kulturze, ma także 
silne podstawy biologiczne 

wbudowane w ludzki mózg. Jak 
kultura i procesy ewolucyjne  
ukształtowały miłość romantycz-
ną? 
więcej

K az imi e r z  Ge l l e t a    Dlaczego WGLĄD? 

Andr ze j  Łu kas i k
Jak kultura i  biologia kształtują 
miłość?

W tym dziale  przedstawiamy sylwetki pra-
cowników Zakładu Psychologii. Dziś opowia-
da o sobie 

dr hab. Andrzej Łukasik, prof. UR 
więcej

W G L Ą D

W tym numerze:

Dlaczego WGLĄD? 
Kazimierz Gelleta

2–3

Jak kultura i biologia kształtują 
miłość?
Andrzej Łukasik

4–5

Who is Who w Zakładzie 
Psychologii?

5

Z badań Zakładu Psychologii 6

Wybrane publikacje  Zakładu 
Psychologii

6

Z badań psychologicznych na 
świecie

7

Słow(n)ik psychologiczny 7

Poradnia No stress
Danuta Ochojska

8-9

Mistrzowie psychologii 9

Czy wiesz, że…? 10

Recenzje 10

Opowiadania na z grubsza 
stronę Cień

11

Ogłoszenia, informacje 12

Rok 1, numer 1

październik 2018

Kazimierz Gelleta   

Życzenia nie tylko świąteczne W numerze: 

Kazimierz Gelleta
Życzenia nie tylko świąteczne ____________ 2

Danuta Ochojska
Dlaczego warto podtrzymywać 
tradycje rodzinne i doceniać rodzinę? 
Siła transmisji międzypokoleniowej _______ 4

Who is who w Zakładzie Psychologii 
Dr Danuta Ochojska ____________________ 6

Andrzej Łukasik
Litość i serce __________________________ 7

Z badań Zakładu Psychologii _____________ 9

Wybrane publikacje Zakładu Psychologii  ___ 9

Z badań psychologicznych na świecie _____ 10

Słow(n)ik psychologiczny ________________ 10

Konferencja – komunikat ________________ 11

Mistrzowie psychologii _________________ 12

Czy wiesz, że…? _______________________ 13

Recenzje _____________________________ 13

Eksperymenty psychologiczne ___________ 14

Sprawdź swoją podatność na fałszywe wspo-
mnienia ______________________________ 14

Opowiadanie na z grubsza stronę
Okno  ________________________________ 15

Psychorysunek. Informacje ______________ 16

Rok 1, numer 2
Grudzień 2018

Prawdziwe poznanie drugiego człowieka 

zaczyna się od poznania siebie

Danuta Ochojska   

Dlaczego warto podtrzymywać 
tradycje rodzinne i doceniać rodzinę?

Who is who 
w Zakładzie 
Psychologii 

Składanie życzeń jest wielką umiejętnością, to wręcz sztuka. Jak ją uprawiać? 
Więcej na s. 2

Przekazywanie wiedzy z pokolenia na pokolenie buduje tożsamość człowieka. Jak 
przebiega proces transmisji międzypokoleniowej?
Więcej na s. 4

Andrzej Łukasik  

Litość i serce 
Jakie są rodzaje altruizmu? Czy altruizm jest zawsze szlachetny?
Więcej na s. 7

W tym dziale przedstawiamy sylwetki 
pracowników Zakładu Psychologii. Dziś 
opowiada o sobie dr Danuta Ochojska
Więcej na s. 6

Składanie życzeń jest wielką umiejętnością, to wręcz sztuka. Jak ją upra-
wiać?

Więcej na s. 2

BIULETYN ZAKŁADU PSYCHOLOGII
WYDZIAŁ PEDAGOGICZNY

UNIWERSYTET RZESZOWSKI

Jakie są rodzaje altruizmu? Czy altruizm jest zawsze szlachetny?

Więcej na s. 7

K az imi e r z  Ge l l e t a    
Życzenia  nie  tylko  świąteczne

Andr ze j  Łu kas i k
Litość  i  serce

W tym dziale przedstawiamy sylwetki pracowni-
ków Zakładu Psychologii. Dziś opowiada o sobie 
dr Danuta Ochojska
Więcej na s. 6

WGLĄD

Kazimierz Gelleta
Życzenia nie tylko świąteczne

2-3

Danuta Ochojska
Dlaczego warto podtrzymywać 
tradycje rodzinne

4-5

Who is Who w Zakładzie Psy-
chologii?

6

Andrzej Łukasik
Litość i serce

7-8

Z badań Zakładu Psychologii 9

Wybrane publikacje Zakładu 
Psychologii

9

Z badań psychologicznych na 
świecie

10

Słow(n)ik psychologiczny 10

Konferencja - komunikat 11

Mistrzowie psychologii 12

Czy wiesz, że…? 13

Recenzje 13

Eksperymenty psychologiczne 14

Opowiadania na z grubsza stro-
nę Okno

15

Psychorysunek. Informacje 16

W tym numerze:

Rok 1,  numer 2

Grudzień 2018

Prawdziwe poznanie drugiego człowieka 
zaczyna się 

od poznania siebie

D an uta  Ocho j ska
Dlaczego warto  podtrzymywać tradycje  
rodzinne  i doceniać  rodzinę?

Przekazywanie wiedzy z pokolenia na pokolenie buduje tożsamość człowieka. 
Jak przebiega proces transmisji międzypokoleniowej?

Więcej na s. 4

Who is  who  
w Zakładzie  Psychologi i?



2 W G L Ą D

Oczekiwanie zaspokojenia jakiejś po-
trzeby, chęć osiągnięcia określonego 
celu, pragnienie spełnienia danego ma-
rzenia – to najogólniej życzenia. Są one 
zwykle podmiotową projekcją przy-
szłości. Stanowi ją antycypacja jakie-
goś oczekiwanego, ale zwykle w jakimś 
stopniu niepewnego stanu rzeczy. Ów 
stopień niepewności, określa w grun-
cie rzeczy specyfi kę życzeń. To właśnie 
ta pewna doza niepewności pomiesz-
czona w życzeniach odróżnia je np. od 
wymagań, żądań czy wyraźnie wyzna-
czonych standardów dla określonych 
stanów rzeczy lub kreślonych planów. 
Życzenia także, co warto podkreślić, 
łączą się zwykle z pewnym określonym 
i oczekiwanym dobrostanem podmiotu 
życzeń. Życzenia są życzliwe – i w tym 
przypadku nie jest to stwierdzenie tau-
tologiczne. Choć można czasem usły-
szeć, że ktoś komuś – bo raczej nie 
sobie – życzy, aby dostał apopleksji, 
co we frazeologii potocznej przybiera 
formę: „A niech Cię szlag trafi ”. Jednak 
mimo użycia w tym zwrocie semanty-
ki życzeń, de facto mamy tu do czynie-
nia z przekleństwem, a nie właściwym 
życzeniem. Notabene jest to przekleń-
stwo bardzo poważne, jak poważna 
jest apopleksja, która polega na nagłym 
przerwaniu dopływu krwi tętniczej 
w pewne obszary mózgu, co powoduje 
zwykle trudno odwracalne paraliże po-
łowiczne lub całkowite ciała, a nierzad-
ko też śmierć. Niekiedy mamy również 
do czynienia ze swoistym nadużyciem 
semantycznym słowa „życzenia”, kiedy 
to wyartykułowane w nich pewne ma-
jące nastąpić stany rzeczy przybierają 
formę ironiczną bądź sarkastyczną. Na 
przykład „życzenia” w postaci: „Życzę 
Ci takiej spokojnej teściowej, jaką obec-
nie jest moja”, kiedy benefi cjent tych 
„życzeń” skądinąd wie, że mamusia 
żony je składającego nie żyje od roku. 

Po tych wyjaśniających dookreśle-
niach wiemy już, o jakich „życzeniach” 
nie będziemy traktowali dalej w tym 
tekście.

Jak zapowiada tytuł tego felieto-
nu, życzenia mogą być nie tylko świą-
teczne, ale też urodzinowe, imieninowe, 
jubileuszowe, ślubne czy okolicznościo-
we (np. narodziny dziecka, ukończe-
nie studiów, przeprowadzka do nowego 

mieszkania, zdobycie awansu zawodo-
wego, otwarcie nowej remizy strażackiej 
w bieszczadzkiej wiosce czy przejście 
na emeryturę). Niezależnie jednak od 
pretekstu ich składania powinny być 
zawsze życzliwe, prawdziwe i szczere. 
Życzliwość to, rzec można, immanent-
na cecha życzeń właściwa im z natu-
ry, a zatem jest warunkiem sine qua non 
składania życzeń. Bez niej ich składa-
nie traci po prostu sens bądź jest przeja-
wem hipokryzji lub cynizmu.

A co z prawdziwością życzeń? Jak 
wypełnić warunek prawdy w życze-
niach? Tak, jest to niekiedy kłopot, 
zwłaszcza w sytuacjach, kiedy kieruje-
my je do osób sobie mało znanych, np. 

na wielkich balach sylwestrowych, za-
kładowych „wigilijkach” itp. Wówczas 
wielu ludzi odwołuje się do banałów 
o spełnieniu wszystkich najskrytszych 
marzeń, pieniądzach, zdrowiu i szczę-
ściu, mieszając ewentualnie ich kolej-
ność (ktoś słusznie kiedyś zauważył, że 
gdyby rzeczywiście wszystkim miałyby 
się takie życzenia spełnić, to świat nie 
przetrwałby tygodnia). Jeśli zatem o ad-
resacie życzeń nie wiemy nic lub prawie 
nic, to miast iść w takie frazesy, można 
sformułować krótkie życzliwe życze-
nia, odwołujące się do cenionych przez 
nas wartości. Na przykład: „Aby Pani 
miała poczucie spełnienia w tym, co 
Pani robi w życiu”, „Żeby potrafi ł Pan 
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użyciem semantycznym słowa „życzenia”, kiedy to wyartykuło-
wane w nich pewne mające nastąpić stany rzeczy, przybierają 
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„życzeniach” nie będziemy traktowali dalej w tym tekście. 
 Jak zapowiada tytuł tego felietonu, życzenia mogą być 
nie tylko świąteczne, ale też urodzinowe, imieninowe, jubileu-
szowe, ślubne czy okolicznościowe, np. narodziny dziecka, 
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zdobycie awansu zawodowego, otwarcie nowej remizy stra-
żackiej w bieszczadzkiej wiosce czy przejście na emeryturę. 
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zawsze życzliwe, prawdziwe i szczere. Życzliwość to rzec 
można immanentna cecha życzeń właściwa im z natury, a za-
tem jest warunkiem sine qua non składania życzeń. Bez niej 
ich składanie traci po prostu sens, bądź jest przejawem hipo-
kryzji lub cynizmu. 

  A co z prawdziwością życzeń? Jak wypełnić warunek 
prawdy w życzeniach? Tak, jest to niekiedy kłopot, zwłaszcza w 
sytuacjach, kiedy kierujemy je do osób sobie mało znanych, np. 
na wielkich balach Sylwestrowych, zakładowych „wigilijkach” itp. 
Wówczas wielu ludzi odwołuje się do banałów o spełnieniu 

wszystkich najskrytszych marzeń, pieniądzach, zdrowiu i szczęściu, mieszając ewentualnie ich kolejnością (ktoś 
słusznie kiedyś zauważył, że gdyby rzeczywiście wszystkim miałyby się takie życzenia spełnić, to świat nie prze-
trwałby tygodnia). Jeśli zatem o adresacie życzeń nie wiemy nic lub prawie nic, to miast iść w takie frazesy, moż-
na sformułować krótkie, życzliwe życzenia, odwołujące się do cenionych przez nas wartości. Na przykład: „Aby 
pani miała poczucie spełnienia w tym, co pani robi w życiu”, „Żeby potrafił pan stawiać sobie cele na miarę ocze-
kiwań i możliwości”, „Abyś mogła zasypiać po każdym dniu zadowolona z tego, co ci się w nim udało osiągnąć”, 
„Aby każdego dnia był ktoś, kto dziękuje Bogu, że postawił panią na jego drodze życia”, itp. Ale przecież treść 
życzeń winna do pewnego stopnia odzwierciedlać realną wiedzę o ich odbiorcy. Wówczas życzenia mogą być 
nie tylko prawdziwe, ale także trafione w dziesiątkę lub blisko niej. Tak więc siedmiolatek, który marzy o powrocie 
taty z Anglii i pójściu z nim na ryby, kiedy słyszy od babci w ramach urodzinowych życzeń: „Abyś Piotruniu urósł 

S T R .  2  W G L ĄD  

Kazimierz Gelleta 

Życzenia nie tylko świąteczne 

Eastman Johnson (1824–1906)  
Christmas-Time, The Blodgett Family 

The Metropolitan Museum of Art, New York, CC0 1.0 
Accession Number: 1983.486 

Eastman Johnson (1824–1906), Christmas-Time, The Blodgett Family
The Metropolitan Museum of Art, New York, CC0 1.0
Accession Number: 1983.486



3R o k  1 ,  n u m e r  2

stawiać sobie cele na miarę oczekiwań 
i możliwości”, „Abyś mogła zasypiać po 
każdym dniu zadowolona z tego, co Ci 
się w nim udało osiągnąć”, „Aby każ-
dego dnia był ktoś, kto dziękuje Bogu, 
że postawił Panią na jego drodze życia”, 
itp. Ale przecież treść życzeń winna do 
pewnego stopnia odzwierciedlać real-
ną wiedzę o ich odbiorcy. Wówczas ży-
czenia mogą być nie tylko prawdziwe, 
ale także trafi one w dziesiątkę lub bli-
sko niej. Tak więc siedmiolatek, który 
marzy o powrocie taty z Anglii i pójściu 
z nim na ryby, kiedy słyszy od babci 
w ramach urodzinowych życzeń: „Abyś 
Piotruniu urósł taki duży aż do nieba”, 
nie odczyta zawartej w nich „prawdy”, 
a i nie odczuje zapewne, cokolwiek wąt-
pliwej w tym przypadku, życzliwości 
babci. Albo w stosunku do 95-letnie-
go jubilata: „Życzymy ci, Dziadziusiu, 
abyś jeszcze zatańczył na złotych go-
dach naszych wnuków”, można oczywi-
ście potraktować jako życzliwe, a nawet 
wesołe, ale niekoniecznie już jako praw-
dziwe. To, co powie ktoś, życząc ter-
minalnie chorej cioci leżącej na łóżku 
w hospicjum na okoliczność jej imienin. 
Ano, np.: „Bądź dzielna, Ciociu, w szu-
kaniu zgody na to, co przed Tobą, tak 
jak dotąd zawsze byłaś”, albo: „Niech 
Ciocia znajduje spokój i ufność w tym, 
że wszystko, czego Ciocia doświadcza, 
ma jakiś sens i że dla nas zawsze Cioci 
postawa była dotąd wzorem do naślado-
wania”. Dlatego prawda, prawda i jesz-
cze raz prawda. No dobrze, ale zapyta 
ktoś, czego ja mogę życzyć przy wigilij-
nym łamaniu się opłatkiem na przykład 
ojcu, od którego przez dotychczaso-
wych czterdzieści siedem lat swojego 
życia słyszałam tylko krytykę? Wciąż 
mam nie tylko w uszach, ale i sercu epi-
tety, jakimi byłam i jestem nadal często-
kroć obrzucana: „gruba klucho”, „denna 
moreno”, „ty największa porażko po 
klęsce Niemców pod Stalingradem”, by 
wymienić kilka z nich, wcale zresztą nie 
tych najbardziej raniących. A może tak: 
„Życzę ci, Tato, abyś choć raz poczuł się 
dumny, że masz córkę”. Krótko, treści-
wie, prawdziwie i życzliwie, tj. bez pre-
tensjonalnej emfazy w tonie. I jeszcze 
dobrze byłoby wyczekać i rozpocząć ich 
składanie od spotkania obu par oczu.

A czego może życzyć mąż żonie 
w podobnej sytuacji? Mąż, który jak 
twierdzi, od niepamiętnych już czasów 
trwania ich małżeństwa stale słyszy 
jej narzekania, że „okazał się najwięk-
szą pomyłką jej życia, jakim to jest 
nieudacznikiem, jak to zmarnował jej 

szłości mogła być tak dumna z miłości 
swojego wybranego na życie mężczy-
zny, jak ja jestem z miłości Twojego taty 
do mnie i do Ciebie”. Pamiętajmy tylko, 
że to, co zawiera treść życzeń, musi od-
zwierciedlać realność, czyli być po pro-
stu prawdą. I tu jeszcze jedna uwaga. 
Przekaz prawdy trafi a zwykle lepiej do 
odbiorcy, gdy jest zwięzły, krótki. Inny-
mi słowy, prawdziwe życzenia nie po-
winny być „przegadane”.

A teraz szczerość. Kiedy życzenia 
są szczere? Czy wtedy, kiedy składają-
cy zapewnia, że „…naprawdę szczerze 
życzy…”? No, niekoniecznie. Pamiętam 
sprzed kilku lat uroczystą imprezę imie-
ninową z licznym gronem zaproszonych 
gości, którzy wręczając okolicznościo-
we upominki, składali solenizantowi ży-
czenia ustawieni we wcale niekrótkim 

kwestią wewnętrzną nadawcy życzeń, 
jego wiary w prawdomówność i samego 
siebie. Jak ceni sobie uczciwość i wiary-
godność w obszarze własnego self-
-esteem. 

Kończąc te rozważania o życze-
niach nie tylko świątecznych, pozosta-
je mi jeszcze złożyć je Czytelnikom. 
A zatem: życzę serdecznie wszystkim 
(sobie zresztą też), aby każde życzenia, 
które będziemy w przyszłości mieli oka-
zje składać i otrzymywać, były życzliwe, 
prawdziwe i szczere. 
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hospicjum na okoliczność jej imienin. Ano, np.: „Bądź dzielna ciociu w szukaniu zgody na to, co przed tobą, tak 
jak dotąd zawsze byłaś”, albo: „Niech ciocia znajduje spokój i ufność w tym, że wszystko, czego ciocia doświad-
cza ma jakiś sens i że dla nas zawsze cioci postawa była dotąd wzorem do naśladowania”. Dlatego prawda, 
prawda i jeszcze raz prawda. No dobrze, ale zapyta ktoś, czego ja mogę życzyć przy wigilijnym łamaniu się 
opłatkiem, na przykład ojcu, od którego przez dotychczasowych czterdzieści siedem lat swojego życia słyszałam 
tylko krytykę? Wciąż mam nie tylko w uszach, ale i sercu, epi-
tety jakimi byłam i jestem nadal częstokroć obrzucana: „gruba 
klucho”, „denna moreno”, „ty największa porażko po klęsce 
Niemców pod Stalingradem”, by wymienić kilka z nich, wcale 
zresztą nie tych najbardziej raniących. A może tak: „Życzę ci 
tato, abyś choć raz poczuł się dumny, że masz córkę”. Krótko, 
treściwie, prawdziwie i życzliwie, tj. bez pretensjonalnej emfazy 
w tonie. I jeszcze dobrze byłoby wyczekać i rozpocząć ich skła-
danie od spotkania obu par oczu.

A czego może życzyć mąż żonie w podobnej sytuacji? 
Mąż, który jak twierdzi, od niepamiętnych już czasów trwania 
ich małżeństwa, stale słyszy jej narzekania o tym, że „okazał się największą pomyłką jej życia, jakim to jest nieu-
dacznikiem, jak to zmarnował jej życie, i jaki w ogóle jest beznadziejny”. To może tak: „Życzę ci Ewelinko, abyś 
jeszcze poczuła się kiedyś tak szczęśliwa i kochana przeze mnie, jak było to dwadzieścia cztery lata temu, kiedy 
ze łzami wzruszenia i radości przyjmowałaś ode mnie zaręczynowy pierścionek”. 

A jakie życzenia skierować może rodzic do swojej nastoletniej latorośli, córki czy syna, która w ostatnich 
dwóch, trzech latach sprawia niezliczoną ilość kłopotów swoim adolescencyjnym buntem, połączonym z konte-
stacją prawie wszystkich przekazywanych jej wcześniej wartości, tak bardzo cenionych przez rodziców? Do sy-
na zatem może tak: „Pragnąłbym synu, abym potrafił kochać cię tak, byś to czuł i nigdy w tę miłość nie wątpił”. 
Albo do córki: „Życzę ci córeczko, abyś w przyszłości mogła być tak dumna z miłości swojego wybranego na 
życie mężczyzny, jak ja jestem z miłości twojego taty do mnie i do ciebie”. Pamiętajmy tylko, że to, co zawiera 
treść życzeń musi odzwierciedlać realność, czyli być po prostu prawdą. I tu jeszcze jedna uwaga. Przekaz praw-
dy trafia zwykle lepiej do odbiorcy, gdy jest zwięzły, krótki. Innymi słowy prawdziwe życzenia nie powinny być 
„przegadane”.

A teraz szczerość. Kiedy życzenia są szczere? Czy wtedy, kiedy składający zapewnia, że „…naprawdę 
szczerze życzy…”? No, niekoniecznie. Pamiętam sprzed kilku lat uroczystą imprezę imieninową z licznym gro-
nem zaproszonych gości, którzy wręczając okolicznościowe upominki składali solenizantowi życzenia ustawieni 
we wcale niekrótkim „ogonku”. Zamykający tę kolejkę winszujących, nawiasem mówiąc zawodowy prawnik, kie-
dy wreszcie stanął przed świętującym gospodarzem przyjęcia, skierował doń oto następujące życzenia: „A ja 
życzę ci drogi solenizancie tego wszystkiego, co tu wcześniej już słyszałeś, tylko szczerze”. Gość, wyartykułował 
tę formułę z nieskrywaną emfazą, wywołując tym samym wśród uczestników imienin rozmaite reakcje – od ka-
skadowego śmiechu czy zadziwionego uznania, po konfuzję i konsternację. Tak więc, mimo zapewnienia tym 
razem o szczerości składanych życzeń, wcale nie okazała się ona aż taka oczywista. Brak też jednoznacznych 
obiektywnych kryteriów dla jej zewnętrznej oceny. Dlatego też taka ocena, co do szczerości składanych życzeń, 
będzie zawsze bardzo subiektywna. Szczerość bowiem w tej sytuacji jest kwestią wewnętrzną nadawcy życzeń, 
jego wiary w prawdomówność i samego siebie. Jak ceni sobie uczciwość i wiarygodność w obszarze własnego 
self-esteem. 

Kończąc te rozważania o życzeniach nie tylko świątecznych, pozostaje mi jeszcze złożyć je czytelnikom. 
A zatem: Życzę serdecznie wszystkim /sobie zresztą też/, aby każde życzenia, które będziemy w przyszłości 
mieli okazje składać i otrzymywać, były życzliwe, prawdziwe i szczere. 
Kg
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Życzliwość to, rzec można, 
immanentna cecha życzeń właściwa im 

z natury, a zatem jest warunkiem sine qua 
non składania życzeń. Bez niej ich 

składanie traci po prostu sens, 
bądź jest przejawem hipokryzji 

lub cynizmu.

życie i jaki w ogóle jest beznadziej-
ny”. To może tak: „Życzę Ci, Ewelin-
ko, abyś jeszcze poczuła się kiedyś tak 
szczęśliwa i kochana przeze mnie, jak 
było to dwadzieścia cztery lata temu, 
kiedy ze łzami wzruszenia i radości 
przyjmowałaś ode mnie zaręczynowy 
pierścionek”. 

A jakie życzenia skierować może 
rodzic do swojej nastoletniej latoro-
śli, córki czy syna, która w ostatnich 
dwóch, trzech latach sprawia niezliczo-
ną ilość kłopotów swoim adolescencyj-
nym buntem, połączonym z kontestacją 
prawie wszystkich przekazywanych jej 
wcześniej wartości, tak bardzo cenio-
nych przez rodziców? Do syna zatem 
może tak: „Pragnąłbym, Synu, abym 
potrafi ł kochać Cię tak, byś to czuł 
i nigdy w tę miłość nie wątpił”. Albo do 
córki: „Życzę ci, Córeczko, abyś w przy-

„ogonku”. Zamykający tę kolejkę win-
szujących, nawiasem mówiąc zawodo-
wy prawnik, kiedy wreszcie stanął przed 
świętującym gospodarzem przyjęcia, 
skierował doń następujące życzenia: 
„A ja życzę ci, Drogi Solenizancie, tego 
wszystkiego, co tu wcześniej już słysza-
łeś, tylko szczerze”. Gość wyartykułował 
tę formułę z nieskrywaną emfazą, wy-
wołując tym samym wśród uczestników 
imienin rozmaite reakcje – od kaskado-
wego śmiechu czy zadziwionego uzna-
nia po konfuzję i konsternację. Tak więc 
mimo zapewnienia tym razem o szcze-
rości składanych życzeń wcale nie oka-
zała się ona aż taka oczywista. Brak też 
jednoznacznych obiektywnych kryte-
riów dla jej zewnętrznej oceny. Dlatego 
też taka ocena szczerości składanych ży-
czeń będzie zawsze bardzo subiektyw-
na. Szczerość bowiem w tej sytuacji jest 

...
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Zbliżają się święta Bożego Narodze-
nia. Dla wielu osób mają one przede 
wszystkim wymiar duchowy, ale jest 
to też czas spotkań z bliskimi, czas 
dla rodziny i czas wspólnej rado-
ści. Coraz częściej młodzi ludzie zbyt 
małą wagę przywiązują do wspólne-
go przygotowywania posiłków, ich 
celebrowania, do wspólnego piecze-
nia ciasta, do rozmów w gronie ro-
dziny, a przecież to wszystko stanowi 
o atmosferze w rodzinie, od której 
w dużej mierze zależy rozwój osobi-
sty jej członków.

Warto docenić siłę rodziny, jej 
znaczenie dla naszego funkcjonowa-
nia. Warto kultywować różne tradycje, 
zwyczaje, które wzmacniają więzi ro-
dzinne, i dzięki którym utrzymywana 
jest ciągłość pokoleniowa. W czasach, 
kiedy jesteśmy bardzo zabiegani, trze-
ba umieć zatrzymać się i skupić się 
na „dziecku” w nas, które potrafi  być 
spontaniczne, cieszyć się z choinki, 
przygotowań do świąt, spotkań w gro-
nie rodziny. 

To, co nam zostało po kolejnych 
pokoleniach, jest bardzo cenne. Świa-
domość posiadania swoich korzeni 
wzmacnia nasze poczucie tożsamości 
i bezpieczeństwa. To przede wszyst-
kim dzięki rodzicom kształtujemy 
naszą osobowość. Często mówi się: 
„Jaka matka, taka córka”, „Jaki ojciec, 
taki syn”. Zwykle zadajemy sobie py-
tanie, na ile nasze zachowania, spo-
sób bycia, sposób komunikowania się, 
style radzenia sobie z sytuacjami trud-
nymi zależą od genów, na ile od wy-
chowania – oddziaływań  rodziny, 
a na ile są ukształtowane przez nas sa-
mych. Trudno ustalić proporcje odno-
śnie do wpływu różnych czynników 
na osobowość i funkcjonowanie czło-
wieka.

Uwzględniając rolę czynników 
biologicznych, badania neurobiolo-
giczne i genetyczne potwierdzają, że 
genotyp w dużej mierze warunku-
je funkcjonowanie człowieka, dzie-
dziczymy różne choroby lub jesteśmy 

ta szczęścia. Wiele zatem zależy od 
wpływów społecznych. Inni ludzie, 
szczególnie rodzice, oddziałują na 
nas z jednej strony w sposób celo-
wy, ale także niezamierzony. Mówiąc 
o transmisji dowolnej (zamierzonej), 
mamy na myśli świadome zaangażo-
wanie opiekunów, rodziców w przekaz 
wzorców zachowań i gotowość dzie-
ci do przyjęcia tych wzorów. Działania 
celowe w rodzinie to przede wszyst-
kim określone metody wychowawcze, 

choroba, utrata pracy, śmierć bliskiej 
osoby, decydują o tym, jakie musimy 
przyjąć role, jak funkcjonować, aby 
utrzymać równowagę w rodzinie. To 
wszystko prowokuje nas do określone-
go sposobu myślenia o sobie i o świe-
cie, a także pobudza do określonych 
zachowań. Z pewnością powtarzają-
ce się radosne doświadczenia spra-
wiają, że z optymizmem patrzymy 
w przyszłość. W obliczu trudnych sy-
tuacji, których najczęściej chcieliby-

Danuta Ochojska

Dlaczego warto podtrzymywać 
tradycje rodzinne i doceniać rodzinę? 
Siła transmisji międzypokoleniowej

Zbliżają się święta Bożego Narodzenia. Dla wielu osób mają one przede wszystkim wymiar duchowy, ale jest to też 
czas wzajemnych spotkań z bliskimi, czas dla rodziny i czas wspólnej radości. Coraz częściej młodzi ludzie zbyt małą wagę 
przywiązują do wspólnego przygotowywania posiłków, ich celebrowania, do wspólnego pieczenia ciasta, do wzajemnych 
rozmów w gronie rodziny, a przecież to wszystko stanowi o atmosferze w rodzinie, od której w dużej mierze zależy rozwój 
osobisty jej członków. 

Warto docenić siłę rodziny, jej znaczenie dla naszego funkcjonowania. Warto kultywować różne tradycje, zwyczaje, 
które wzmacniają więzi rodzinne, i dzięki którym utrzymywana jest ciągłość pokoleniowa. W czasach, kiedy jesteśmy bardzo 
zabiegani, trzeba umieć zatrzymać się i skupić się na „dziecku” w nas, które potrafi być spontaniczne, cieszyć się z choinki, 
przygotowań do świąt, spotkań w gronie rodziny.  

To, co nam zostało po kolejnych pokoleniach jest bardzo cenne. Świadomość posiadania swoich korzeni wzmacnia 
nasze poczucie tożsamości i bezpieczeństwa. To przede wszystkim dzięki rodzicom kształtujemy naszą osobowość. Często 
mówi się „Jaka matka, taka córka”, „Jaki ojciec taki syn”. Zwykle zadajemy sobie pytanie, na ile nasze zachowania, sposób 
bycia, sposób komunikowania się, style radzenia sobie z sytuacjami trudnymi zależą od genów, na ile od wychowania —
oddziaływań  rodziny, a na ile są ukształtowane przez nas samych. Trudno ustalić proporcje odnośnie wpływu różnych czyn-
ników na osobowość i funkcjonowanie człowieka. 

Uwzględniając rolę czynników biologicznych, badania neurobiologiczne i genetyczne potwierdzają, że genotyp w 
dużej mierze warunkuje funkcjonowanie człowieka, dziedziczymy różne choroby lub jesteśmy podatni na zachorowanie ze 
względu na słabość określonych narządów. Okazuje się, że również nadmiar lub niedobory określonych neuroprzekaźników 
i aktywność różnych obszarów mózgu mogą oddziaływać na nasze samopoczucie, na trudności w podejmowaniu decyzji, 
nasilenie zachowań lękowych itp. 

Z pewnością to przede wszystkim my sami jako świadome jednostki jesteśmy kowalami swojego szczęścia, ale bez 
innych osób wokół nas trudno zrozumieć na czym polega istota szczęścia. Wiele zatem zależy od wpływów społecznych. 

Inni ludzie, szczególnie rodzice oddziałują na nas z 
jednej strony w sposób celowy, ale także niezamie-
rzony. Mówiąc o transmisji dowolnej (zamierzonej) 
mamy na myśli świadome zaangażowanie opieku-
nów, rodziców w przekaz wzorców zachowań i goto-
wość dzieci do przyjęcia tych wzorów. Działania ce-
lowe w rodzinie to przede wszystkim określone meto-
dy wychowawcze, domaganie się przestrzegania 
określonych zasad postępowania. Niespełnienie 
oczekiwań rodziców wiąże się z określoną karą, nie-
zadowoleniem rodziców, czy nieotrzymaniem okre-
ślonej nagrody, a właściwe zachowania są wzmac-
niane pozytywnie przez pochwałę, uzyskanie przywi-
lejów czy różnych prezentów. Transmisja niezamie-
rzona z kolei, to spontaniczne zachowania wynikają-

ce z uczestnictwa w życiu rodziny. Wszystko to, co 
dzieje się w systemie rodzinnym, powtarzające się 
sytuacje i te zdarzające się losowo, np. choroba, utra-
ta pracy, śmierć bliskiej osoby decydują o tym, jakie 
musimy przyjąć role, jak funkcjonować, aby utrzymać 

równowagę w rodzinie. To wszystko prowokuje nas do określonego sposobu myślenia o sobie i o świecie, a także pobudza 
do określonych zachowań. Z pewnością powtarzające się, radosne doświadczenia sprawiają, że z optymizmem patrzymy w 
przyszłość. W obliczu trudnych sytuacji, których najczęściej chcielibyśmy uniknąć, zwykle mobilizujemy się do stawienia im 
czoła, co sprawia, że utrwalone wzorce radzenia sobie możemy przenieść na inne sytuacje. Gorzej, kiedy problemy nas 
przerastają i trzeba się zmagać np. z uzależnieniem od alkoholu ojca lub matki, z poważną terminalną chorobą członka ro-
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podatni na zachorowanie ze wzglę-
du na słabość określonych narządów. 
Okazuje się, że również nadmiar lub 
niedobory określonych neuroprzekaź-
ników i aktywność różnych obszarów 
mózgu mogą oddziaływać na nasze 
samopoczucie, na trudności w podej-
mowaniu decyzji, nasilenie zachowań 
lękowych itp.

Z pewnością to przede wszystkim 
my sami jako świadome jednostki je-
steśmy kowalami swojego szczęścia, 
ale bez innych osób wokół nas trud-
no zrozumieć, na czym polega isto-

domaganie się przestrzegania przy-
jętych zasad postępowania. Niespeł-
nienie oczekiwań rodziców wiąże się 
z karą, niezadowoleniem rodziców 
czy nieotrzymaniem nagrody, a wła-
ściwe zachowania są wzmacniane 
pozytywnie przez pochwałę, uzyska-
nie przywilejów czy różnych prezen-
tów. Transmisja niezamierzona z kolei 
to spontaniczne zachowania wynika-
jące z uczestnictwa w życiu rodziny. 
Wszystko to, co dzieje się w syste-
mie rodzinnym, powtarzające się sy-
tuacje i te zdarzające się losowo, np. 
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śmy uniknąć, zwykle mobilizujemy 
się do stawienia im czoła, co sprawia, 
że utrwalone wzorce radzenia sobie 
możemy przenieść na inne sytuacje. 
Gorzej, kiedy problemy nas przera-
stają i trzeba się zmagać np. z uzależ-
nieniem od alkoholu ojca lub matki, 
z poważną terminalną chorobą człon-
ka rodziny, rozwodem rodziców itp. 
Jeżeli jeszcze tak się zdarzy, że nało-
żą się na siebie różne stresory, może 
wówczas dojść do utrwalenia nie-
prawidłowych mechanizmów zacho-
wania, np. ucieczki w bezradność, 
nadużywania substancji psychoaktyw-
nych, co może skutkować trudnościa-
mi w radzeniu sobie w codziennych 
sytuacjach.

Jak już wcześniej wspomnia-
łam, poczucie bezpieczeństwa wiąże 
się z atmosferą w rodzinie, ale także 
umiejętnością obdarzania dzieci wła-
ściwą do ich wieku swobodą, bez-
warunkową miłością i akceptacją. 
Niemałe znaczenie mają określone, 
powtarzalne zachowania, które za-
pewniają im poczucie stabilności. 
Istotny jest przekaz systemu warto-
ści, norm, postaw, zachowań, które są 
przechowywane w zwyczajach, trady-
cjach, ale także przejawiają się w aspi-
racjach, dążeniach i sposobie myślenia 
o sobie i o świecie.

Nasilenie oddziaływań w rodzi-
nie w dużym stopniu zależy od fazy 
rozwojowej danej jednostki. Prze-
kaz międzypokoleniowy w układzie 
„rodzice – dzieci” ma największą 
siłę w okresie dzieciństwa i wcze-
snej adolescencji. Szczególnie istotny 
w odniesieniu do transmisji poko-
leniowej jest moment ukończenia 
10. roku życia, kiedy dziecko zaczy-
na adekwatnie, a jednocześnie kry-
tycznie postrzegać otoczenie oraz 
internalizować wartości, poglą-
dy wobec rzeczywistości, a między 
12. a 15. r.ż. dokonuje się „nabywa-
nie rdzenia cech rodzinnych”. Z cza-
sem młody człowiek dąży do coraz 
większej autonomii. Mimo to wiele 
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dziny, rozwodem rodziców itp. Jeżeli jeszcze tak się zdarzy, że nałożą się na siebie różne stresory, może wówczas dojść 
do utrwalenia nieprawidłowych mechanizmów zachowania, np. ucieczki w bezradność, nadużywania substancji psycho-
aktywnych, co może skutkować trudnościami w radzeniu sobie w codziennych sytuacjach.

Jak już wcześniej wspomniałam, poczucie bezpieczeństwa, wiąże się z atmosferą w rodzinie, ale także umiejęt-
nością obdarzania dzieci właściwą do ich wieku swobodą, bezwarunkową miłością i akceptacją. Niemałe znaczenie od-
grywają określone, powtarzalne zachowania, które zapewniają im poczucie stabilności. Istotny jest przekaz systemu war-
tości, norm, postaw, zachowań, które są przechowywane w określonych zwyczajach, tradycjach, ale także przejawiają 
się w aspiracjach, dążeniach i sposobie myślenia o sobie i o świecie.

Nasilenie oddziaływań w rodzinie w dużym stopniu zależy od fazy rozwojowej danej jednostki. Przekaz między-
pokoleniowy w układzie „rodzice – dzieci” ma swoją największą siłę w okresie dzieciństwa i wczesnej adolescencji. 
Szczególnie istotnym w odniesieniu do transmisji pokoleniowej jest moment ukończenia 10 roku życia, kiedy dziecko 
zaczyna adekwatnie, a jednocześnie krytycznie spostrzegać otoczenie oraz internalizować wartości, poglądy wobec rze-
czywistości, a między 12 a 15 r.ż. dokonuje się „nabywanie rdzenia cech rodzinnych”. Z czasem młody człowiek dąży do 
coraz większej autonomii. Mimo to wiele zachowań zostało tak silnie zakodowanych, że trudno się od niej odciąć w życiu 
dorosłym, często reagujemy w określony sposób na różne sytuacje w sposób automatyczny. Dziecko, w zależności od 
różnych okoliczności, więcej zachowań może przejąć od jednego z rodziców. Badania potwierdzają jednak, że nie może-
my jednoznacznie stwierdzić, że ojciec ma głównie wpływ na syna, a matka na córkę.

Doświadczenia wyniesione z domu zwykle 
są predyktorem kierunku, zakresu i granic w zakresie 
zmian w rodzinie prokreacyjnej, czyli tej którą zakła-
damy. Faktem jest, iż w relacjach małżeńskich zwykle 
dochodzi do modyfikacji wartości w wyniku wzajem-
nych oddziaływań obu stron (mechanizm wyrówny-
wania wartości). Od interakcji różnych czynników 
zależy, które wzorce zachowań, tradycje, zwyczaje i 
poglądy zostają przeniesione do własnej rodziny pro-
kreacyjnej. Bywa, iż u jednego ze współmałżonków 
pojawia się świadoma potrzeba odcięcia się od 
wszystkiego, co miało miejsce w okresie dzieciństwa. Często jednak sama chęć przekształcenia rodzinnych wzorców to 
tylko połowa sukcesu. Jak słusznie podkreśla V. Satir, zmiana odziedziczonego modelu zachowań to jakby zerwanie z 
długoletnim nałogiem. Zatem w sytuacji patologii rodziny, niewłaściwych oddziaływań, niezbędna jest terapia rodzinna, 
zmierzająca do przepracowania określonych zachowań, wytworzenia nowych sposobów radzenia sobie z trudnościami. 
Umiejętność modyfikowania negatywnych zachowań wymaga wewnętrznej gotowości do ich przekształcania., ale jedno-
cześnie kreatywności, tak aby nowe zachowania przyniosły korzyści samej jednostce i otoczeniu. Niestety bywa też tak, 
że zachowania pożądane mogą być zamienione na te niepożądane.

Podsumowując, nasze funkcjonowanie zależy od różnych czynników, szczególne znaczenie ma tu rodzina 
pochodzenia. Każdy człowiek potrafi jednak skonfrontować własne wzory zachowań z tymi przekazywanymi 
w procesie transmisji międzypokoleniowej i dążyć do utrwalania tych prawidłowych. Mamy w sobie różne 
zasoby, dzięki którym możemy zmieniać siebie i świat. Warto zacząć od refleksji nad sobą i zadbania o cie-
pło domowego ogniska. Pierwszym krokiem jest znalezienie czasu dla swojej rodziny, szczególnie w okresie 
świąt i dzielenie się z innymi wszelkim dobrem.
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Z pewnością to przede wszystkim my sami 
jako świadome jednostki jesteśmy kowalami 
swojego szczęścia, ale bez innych 
osób wokół nas trudno zrozumieć, na 
czym polega istota szczęścia...

Warto przeczytać:
Mudyń, K. (red.) (2013), W poszukiwaniu międzypokoleniowej transmisji wzorów 
i zachowań, postaw i wartości. Toruń: Wydawnictwo Adam Marszałek.
Pinquart, M., Silbereisen, R. K. (2004). Transmission of values from adoles-
cents to their parents: The role of value content and authoritative parenting. Ad-
olescence, 39, 83-100
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na różne sytuacje w sposób automa-
tyczny. Dziecko w zależności od róż-
nych okoliczności więcej zachowań 
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Niełatwo pisać o sobie, ale jak trzeba…

Podjęłam decyzję o studiowaniu psy-
chologii, bo zawsze lubiłam ludzi i sta-
rałam się ich zrozumieć. Kiedy byłam 
małą dziewczynką, uwielbiałam pa-
trzeć w okna domów i wyobrażać 
sobie, jacy ludzie tam mieszkają, co 
robią, jak wyglądają, jakie mają zainte-
resowania.

Od zawsze jestem związana z Rzeszo-
wem i kocham to miasto. Ukończyłam 
tu IV Liceum Ogólnokształcące o pro-
fi lu matematyczno-fi zycznym. Tam 
zetknęłam się ze świetnymi pedago-
gami, nauczyłam się myśleć logicznie 
i w sposób zorganizowany. Z góry jed-
nak wiedziałam, że przedmioty ścisłe 
to nie moja bajka. Uwielbiałam bio-
logię i ludzi, i w tym kierunku rozwi-
jałam swoje zainteresowania. Kiedy 
byłam w czwartej klasie, ogłoszo-
no stan wojenny. Nie mieliśmy stud-
niówki, ale te zdarzenia sprawiły, że 
staliśmy się bardziej dojrzali. Wybra-
łam psychologię na KUL-u, bo tam 
czuło się powiew wolności. Studiowa-
nie psychologii sprawiało mi ogromną 
radość, ani przez moment nie żałowa-
łam, że wybrałam ten kierunek. Zresz-
tą teraz też mam poczucie spełnienia.

 Moją Mistrzynią i promotorem pracy 
magisterskiej była Pani Profesor Maria 
Braun-Gałkowska, która zaszczepi-
ła mi fascynację rodziną i rysunkiem 
jako metodą projekcyjną. Interesowa-
łam się także psychologią kliniczną, 
stąd moja praca magisterska związa-
na była z obiema dziedzinami – doty-
czyła psychologicznej analizy sytuacji 
w rodzinach osób z chorobą wrzodo-
wą żołądka i dwunastnicy. Zawsze in-
teresowała mnie praktyczna strona 
psychologii. Po studiach rozpoczęłam 
pracę w zawodzie psychologa w Wo-
jewódzkim Zespole Ochrony Zdrowia 
Matki, Dziecka i Młodzieży w Kato-
wicach (znalazłam się tam z powodu 
męża Ślązaka). Po kilku latach powró-
ciłam z bliskimi w rodzinne strony. 
Wtedy rozpoczęłam pracę w ówcze-
snej WSP, teraz UR. Po kilku latach 
obroniłam pracę doktorską pod kie-
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a także naukowa daje mi ogromną sa-
tysfakcję. Nie zerwałam jednak z prak-
tyką. 

Mam wieloletnie doświadczenie 
w pracy z osobami z dysfunkcjami 
i ich rodzinami (Centrum dla Osób 
z Niepełnosprawnością przy Cari-
tas). Od wielu lat biorę również udział 
w projektach unijnych z zakresu po-
mocy psychologicznej osobom ocze-
kującym wsparcia i zagrożonym 
wykluczeniem społecznym. Moje ba-

dania naukowe skoncentrowane są 
głównie na uwarunkowaniach rodzin-
nych zaburzeń w funkcjonowaniu. 
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lotami pracuje w CPP Poland w Rze-
szowie. Oprócz psychologii moją 
pasją jest poezja, także śpiewana, teatr 
i kwiaty. Najlepiej odpoczywam w gó-
rach, oczywiście aktywnie.
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A n drz e j  Łu kas ik
Li toś ć  i  s e r c e

Miłosierdzie to piękne słowo. Powstało ze złożenia prasło-
wiańskiego milostь (litość) i srьdьce (serce). Naukowym odpowied-
nikiem miłosierdzia jest altruizm. Wszyscy znamy przypowieść o 
miłosiernym Samarytaninie. To ikoniczny przykład altruizmu. W reli-
gii chrześcijańskiej, Miłosierdzie, miłość bliźniego (Caritas) jest jed-
ną z trzech - obok Wiary i Nadziei - świętych cnót boskich, związa-
nych z kultem trzech córek św. Zofii, które zmarły śmiercią męczeń-
ską ok. 137 roku. W kulturze zapisało się także – choć mniej znane 
- miłosierdzie rzymskie (Roman Charity), historia kobiety Pero, która 
potajemnie karmiła piersią własnego ojca Cymona, po tym, jak zo-
stał skazany na śmierć przez zagłodzenie. Po odkryciu poświęcenia 
córki, Cymona ułaskawiono. Zdarzenia te zostały opisane w I w n.e. 
przez rzymskiego pisarza Valeriusa Maximusa, a wieki później stały 
się tematem wielu obrazów. Na obrazach często także można zoba-
czyć kobietę karmiącą dzieci. To też jest Caritas. Różne są więc 
oblicza altruizmu.

Altruizm – dodajmy – szlachetny, to zdolność do bezintere-
sownej rezygnacji z jakiejś własnej wartości na rzecz innego czło-
wieka. Innymi słowy, altruista daje komuś coś własnego, wartościo-
wego, dzięki czemu obdarowanemu przybywa, ale równocześnie 
altruiście tym samym ubywa, i altruista nie oczekuje za to jakiejkol-
wiek nagrody. Te wartości mogą być różne: pieniądze, ubranie, 
czas, ale i „dobre” słowa wsparcia, własna wolność a nawet życie. 
Taka była historia Georga Price’a, genetyka ewolucyjnego, autora 
tzw. równania Price’a, które matematycznie wyjaśnia ewolucję altru-
izmu. To, co zmotywowało Price'a do pracy nad tym równaniem,
było poszukiwaniem prawdziwej bezinteresownej dobroci. Jednak 
matematyka zdawała się mówić mu, że w ostatecznym rachunku altruizm nie jest bezinteresowny - może być egoistyczny, 
jeśli sprzyja przetrwaniu. Wtedy będzie utrwalał się w następnych pokoleniach. Rozczarowany wynikami swoich poszukiwań, 
Price rozdał wszystko biednym, stał się bezdomny i poświęcił pracy charytatywnej. Jego zwłoki, po okrutnej, samobójczej 
śmierci, znaleziono w 1975 roku w jednym z londyńskich sqatów.

Altruizm nie jest cechą typowo ludzką. Występuje również u innych gatunków, choć rzadko w odmianie 
„szlachetnej”. Nietoperze wampiry zwracają część połkniętej krwi i oddają ją innym nietoperzom (Buss, 2001). Surykatki wy-
stawiają wartownika, który może pierwszy paść ofiarą drapieżnika, gdyż ostrzegając dźwiękiem pozostałe osobniki zdradza 
w ten sposób swoją pozycję (zob. Łukasik, 2015). W przyrodzie altruizm najczęściej przyjmuje dwie postacie: altruizmu 
krewniaczego i odwzajemnionego. W pierwszym przypadku osobnik pomaga innemu ze względu na więzy krwi, które ich 
łączą: brat siostrze, siostra bratu. Altruizm krewniaczy występuje także u człowieka. Miłosierdzie rzymskie jest przykładem 
takiego altruizmu. W drugim przypadku, altruizm dotyczy osobników niespokrewnionych i sprowadza się do reguły „ja podra-

pię ciebie po plecach, ty mnie podrapiesz po plecach”. 
Inaczej mówiąc, altruista oczekuje, że w przyszłości 
beneficjent odda to, co dostał, jeśli sam altruista znaj-
dzie się w potrzebie. To elementarna forma altruizmu 
między obcymi. W przypadku człowieka ta reguła czę-
sto staje się manipulacją: w sklepie hostessa proponu-
je nam rzekomo bezpłatną próbkę towaru. Jakże póź-
niej trudno odmówić jej zakupu towaru, gdy tym razem 
„altruistka” proponuje nam go za pieniądze (ale to nie 
jej wina – taka praca). Poddajemy się regule altruizmu 
wymiennego bezrefleksyjnie. To automatyzm, wbudo-

wany w nasz umysł przez procesy ewolucyjne, dzięki czemu stajemy się „odwzajemniaczami” bez namysłu. Bo gdybyśmy 
się zaczęli namyślać, to… No właśnie, być może przestalibyśmy być altruistami? Podstawową zdolnością warunkującą altru-
izm jest zdolność do przyjmowania cudzej perspektywy. Jesteśmy w stanie współczuć drugiemu człowiekowi tylko wtedy, 
gdy odczuwamy jego cierpienie czy ból. A dlaczego odczuwamy? Bo kiedyś sami przeżywaliśmy ból, cierpieliśmy. Ta własna 
„emocjonalna matryca” staje się punktem odniesienia do czucia tego, co przeżywa inna osoba. Z tego powodu człowiek po 
leczeniu kanałowym zęba, lepiej rozumie kogoś po tym zabiegu niż człowiek, który nigdy przez to nie przeszedł. Taka zdol-
ność do przyjmowania emocjonalnej perspektywy drugiego człowieka to empatia emocjonalna. Nie przez przypadek więc 
ośrodki mózgowe odpowiedzialne za odczuwanie bólu odpowiadają jednocześnie za empatię (zob. Łukasik, 2015). Jednak 
nie cała empatia jest „wyuczona”. Jej zalążki są wrodzone: noworodki zaczynają płakać, gdy płaczą inne dzieci (Eliot, 2010). 
To tzw. zarażenie emocjonalne, elementarna forma empatii. Badania wskazują na większą empatyczność dziewcząt niż 
chłopców w okresie adolescencji i pogłębianie się tej różnicy wraz z wiekiem (Mestre i in., 2009; Michalska, i in. 2013). Takie 
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Andrzej Łukasik

Litość i serce
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stь (litość) i srьdьce (serce). Naukowym 
odpowiednikiem miłosierdzia jest al-
truizm. Wszyscy znamy przypowieść 
o miłosiernym Samarytaninie. To iko-
niczny przykład altruizmu. W religii 
chrześcijańskiej Miłosierdzie, miłość 
bliźniego (Caritas) jest jedną z trzech – 
obok Wiary i Nadziei – świętych cnót 
boskich, związanych z kultem trzech 
córek św. Zofi i, które zmarły śmiercią 
męczeńską ok. 137 roku. W kulturze 
zapisało się także – choć mniej znane 
– miłosierdzie rzymskie (Roman Cha-
rity), historia kobiety Pero, która pota-
jemnie karmiła piersią własnego ojca 
Cymona, po tym, jak został skazany na 
śmierć przez zagłodzenie. Po odkry-
ciu poświęcenia córki Cymona ułaska-
wiono. Zdarzenia te zostały opisane 
w I w n.e. przez rzymskiego pisarza Va-
leriusa Maximusa, a wieki później stały 
się tematem wielu obrazów. Na ob-
razach często także można zobaczyć 
kobietę karmiącą dzieci. To też jest Ca-
ritas. Różne są więc oblicza altruizmu.

Altruizm – dodajmy – szlachetny, to 
zdolność do bezinteresownej rezygnacji 
z jakiejś własnej wartości na rzecz in-
nego człowieka. Innymi słowy, altruista 
daje komuś coś własnego, wartościowe-
go, dzięki czemu obdarowanemu przy-
bywa, ale równocześnie altruiście tym 
samym ubywa, i altruista nie oczekuje 
za to jakiejkolwiek nagrody. Te warto-
ści mogą być różne: pieniądze, ubranie, 
czas, ale i „dobre” słowa wsparcia, wła-
sna wolność, a nawet życie. Taka była 
historia George’a Price’a, genetyka ewo-
lucyjnego, autora tzw. równania Price’a, 
które matematycznie wyjaśnia ewolu-

będzie utrwalał się w następnych poko-
leniach. Rozczarowany wynikami swo-
ich poszukiwań Price rozdał wszystko 
biednym, stał się bezdomny i poświę-
cił pracy charytatywnej. Jego zwłoki, po 
okrutnej, samobójczej śmierci, znale-
ziono w 1975 roku w jednym z londyń-
skich sqatów.

Altruizm nie jest cechą typowo 
ludzką. Występuje również u innych ga-
tunków, choć rzadko w odmianie „szla-
chetnej”. Nietoperze wampiry zwracają 
część połkniętej krwi i oddają ją innym 
nietoperzom (Buss, 2001). Surykatki
wystawiają wartownika, który może 
pierwszy paść ofi arą drapieżnika, gdyż 
ostrzegając dźwiękiem pozostałe osob-
niki, zdradza w ten sposób swoją pozy-
cję (zob. Łukasik, 2015). W przyrodzie 
altruizm najczęściej przyjmuje dwie po-
stacie: altruizmu krewniaczego i odwza-
jemnionego. W pierwszym przypadku 
osobnik pomaga innemu ze względu na 

więzy krwi, które ich łączą: brat siostrze, 
siostra bratu. Altruizm krewniaczy wy-
stępuje także u człowieka. Miłosierdzie 
rzymskie jest przykładem takiego altru-
izmu. W drugim przypadku altruizm 
dotyczy osobników niespokrewnionych 
i sprowadza się do reguły „ja podrapię 
ciebie po plecach, ty mnie podrapiesz po 
plecach”. Inaczej mówiąc, altruista ocze-
kuje, że w przyszłości benefi cjent odda 
to, co dostał, jeśli sam altruista znajdzie 
się w potrzebie. To elementarna forma 
altruizmu między obcymi. W przypad-
ku człowieka ta reguła często staje się 
manipulacją: w sklepie hostessa propo-
nuje nam rzekomo bezpłatną próbkę to-
waru. Jakże później trudno odmówić jej 
zakupu towaru, gdy tym razem „altru-
istka” proponuje nam go za pieniądze 
(ale to nie jej wina – taka praca). Pod-
dajemy się regule altruizmu wymien-
nego bezrefl eksyjnie. To automatyzm, 
wbudowany w nasz umysł przez pro-
cesy ewolucyjne, dzięki czemu stajemy 
się „odwzajemniaczami” bez namysłu. 
Bo gdybyśmy się zaczęli namyślać, to… 
No właśnie, być może przestalibyśmy 
być altruistami? Podstawową zdolno-
ścią warunkującą altruizm jest zdolność 
do przyjmowania cudzej perspektywy. 
Jesteśmy w stanie współczuć drugiemu 
człowiekowi tylko wtedy, gdy odczuwa-
my jego cierpienie czy ból. A dlaczego 
odczuwamy? Bo kiedyś sami przeżywa-
liśmy ból, cierpieliśmy. Ta własna „emo-
cjonalna matryca” staje się punktem 
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wiańskiego milostь (litość) i srьdьce (serce). Naukowym odpowied-
nikiem miłosierdzia jest altruizm. Wszyscy znamy przypowieść o 
miłosiernym Samarytaninie. To ikoniczny przykład altruizmu. W reli-
gii chrześcijańskiej, Miłosierdzie, miłość bliźniego (Caritas) jest jed-
ną z trzech - obok Wiary i Nadziei - świętych cnót boskich, związa-
nych z kultem trzech córek św. Zofii, które zmarły śmiercią męczeń-
ską ok. 137 roku. W kulturze zapisało się także – choć mniej znane 
- miłosierdzie rzymskie (Roman Charity), historia kobiety Pero, która 
potajemnie karmiła piersią własnego ojca Cymona, po tym, jak zo-
stał skazany na śmierć przez zagłodzenie. Po odkryciu poświęcenia 
córki, Cymona ułaskawiono. Zdarzenia te zostały opisane w I w n.e. 
przez rzymskiego pisarza Valeriusa Maximusa, a wieki później stały 
się tematem wielu obrazów. Na obrazach często także można zoba-
czyć kobietę karmiącą dzieci. To też jest Caritas. Różne są więc 
oblicza altruizmu.
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sownej rezygnacji z jakiejś własnej wartości na rzecz innego czło-
wieka. Innymi słowy, altruista daje komuś coś własnego, wartościo-
wego, dzięki czemu obdarowanemu przybywa, ale równocześnie 
altruiście tym samym ubywa, i altruista nie oczekuje za to jakiejkol-
wiek nagrody. Te wartości mogą być różne: pieniądze, ubranie, 
czas, ale i „dobre” słowa wsparcia, własna wolność a nawet życie. 
Taka była historia Georga Price’a, genetyka ewolucyjnego, autora 
tzw. równania Price’a, które matematycznie wyjaśnia ewolucję altru-
izmu. To, co zmotywowało Price'a do pracy nad tym równaniem,
było poszukiwaniem prawdziwej bezinteresownej dobroci. Jednak 
matematyka zdawała się mówić mu, że w ostatecznym rachunku altruizm nie jest bezinteresowny - może być egoistyczny, 
jeśli sprzyja przetrwaniu. Wtedy będzie utrwalał się w następnych pokoleniach. Rozczarowany wynikami swoich poszukiwań, 
Price rozdał wszystko biednym, stał się bezdomny i poświęcił pracy charytatywnej. Jego zwłoki, po okrutnej, samobójczej 
śmierci, znaleziono w 1975 roku w jednym z londyńskich sqatów.

Altruizm nie jest cechą typowo ludzką. Występuje również u innych gatunków, choć rzadko w odmianie 
„szlachetnej”. Nietoperze wampiry zwracają część połkniętej krwi i oddają ją innym nietoperzom (Buss, 2001). Surykatki wy-
stawiają wartownika, który może pierwszy paść ofiarą drapieżnika, gdyż ostrzegając dźwiękiem pozostałe osobniki zdradza 
w ten sposób swoją pozycję (zob. Łukasik, 2015). W przyrodzie altruizm najczęściej przyjmuje dwie postacie: altruizmu 
krewniaczego i odwzajemnionego. W pierwszym przypadku osobnik pomaga innemu ze względu na więzy krwi, które ich 
łączą: brat siostrze, siostra bratu. Altruizm krewniaczy występuje także u człowieka. Miłosierdzie rzymskie jest przykładem 
takiego altruizmu. W drugim przypadku, altruizm dotyczy osobników niespokrewnionych i sprowadza się do reguły „ja podra-

pię ciebie po plecach, ty mnie podrapiesz po plecach”. 
Inaczej mówiąc, altruista oczekuje, że w przyszłości 
beneficjent odda to, co dostał, jeśli sam altruista znaj-
dzie się w potrzebie. To elementarna forma altruizmu 
między obcymi. W przypadku człowieka ta reguła czę-
sto staje się manipulacją: w sklepie hostessa proponu-
je nam rzekomo bezpłatną próbkę towaru. Jakże póź-
niej trudno odmówić jej zakupu towaru, gdy tym razem 
„altruistka” proponuje nam go za pieniądze (ale to nie 
jej wina – taka praca). Poddajemy się regule altruizmu 
wymiennego bezrefleksyjnie. To automatyzm, wbudo-

wany w nasz umysł przez procesy ewolucyjne, dzięki czemu stajemy się „odwzajemniaczami” bez namysłu. Bo gdybyśmy 
się zaczęli namyślać, to… No właśnie, być może przestalibyśmy być altruistami? Podstawową zdolnością warunkującą altru-
izm jest zdolność do przyjmowania cudzej perspektywy. Jesteśmy w stanie współczuć drugiemu człowiekowi tylko wtedy, 
gdy odczuwamy jego cierpienie czy ból. A dlaczego odczuwamy? Bo kiedyś sami przeżywaliśmy ból, cierpieliśmy. Ta własna 
„emocjonalna matryca” staje się punktem odniesienia do czucia tego, co przeżywa inna osoba. Z tego powodu człowiek po 
leczeniu kanałowym zęba, lepiej rozumie kogoś po tym zabiegu niż człowiek, który nigdy przez to nie przeszedł. Taka zdol-
ność do przyjmowania emocjonalnej perspektywy drugiego człowieka to empatia emocjonalna. Nie przez przypadek więc 
ośrodki mózgowe odpowiedzialne za odczuwanie bólu odpowiadają jednocześnie za empatię (zob. Łukasik, 2015). Jednak 
nie cała empatia jest „wyuczona”. Jej zalążki są wrodzone: noworodki zaczynają płakać, gdy płaczą inne dzieci (Eliot, 2010). 
To tzw. zarażenie emocjonalne, elementarna forma empatii. Badania wskazują na większą empatyczność dziewcząt niż 
chłopców w okresie adolescencji i pogłębianie się tej różnicy wraz z wiekiem (Mestre i in., 2009; Michalska, i in. 2013). Takie 

Peter Paul Rubens (1577-1640), 
Roman Charity,

Hermitage Museum, Saint Petersburg 

PDM 1.0, {{PD-Art|PD-old-100}}
https://commons.wikimedia.org/wiki/File:Roman_Charity_-

_Pieter_Pauwel_Reubens.jpg

Podstawową zdolnością warunkującą altruizm 
jest zdolność do przyjmowania cudzej 
perspektywy. Jesteśmy w stanie współczuć 
drugiemu człowiekowi tylko wtedy, gdy 
odczuwamy jego  cierpienie czy ból...

Peter Paul Rubens (1577–1640), Roman Charity,
Hermitage Museum, Saint Petersburg 
PDM 1.0, {PD-Art|PD-old-100} https://commons.wikimedia.org/
wiki/File:Roman_Charity_-_Pieter_Pauwel_Reubens.jpg

S T R .  7 WG L ĄD

A n drz e j  Łu kas ik
Li toś ć  i  s e r c e

Miłosierdzie to piękne słowo. Powstało ze złożenia prasło-
wiańskiego milostь (litość) i srьdьce (serce). Naukowym odpowied-
nikiem miłosierdzia jest altruizm. Wszyscy znamy przypowieść o 
miłosiernym Samarytaninie. To ikoniczny przykład altruizmu. W reli-
gii chrześcijańskiej, Miłosierdzie, miłość bliźniego (Caritas) jest jed-
ną z trzech - obok Wiary i Nadziei - świętych cnót boskich, związa-
nych z kultem trzech córek św. Zofii, które zmarły śmiercią męczeń-
ską ok. 137 roku. W kulturze zapisało się także – choć mniej znane 
- miłosierdzie rzymskie (Roman Charity), historia kobiety Pero, która 
potajemnie karmiła piersią własnego ojca Cymona, po tym, jak zo-
stał skazany na śmierć przez zagłodzenie. Po odkryciu poświęcenia 
córki, Cymona ułaskawiono. Zdarzenia te zostały opisane w I w n.e. 
przez rzymskiego pisarza Valeriusa Maximusa, a wieki później stały 
się tematem wielu obrazów. Na obrazach często także można zoba-
czyć kobietę karmiącą dzieci. To też jest Caritas. Różne są więc 
oblicza altruizmu.

Altruizm – dodajmy – szlachetny, to zdolność do bezintere-
sownej rezygnacji z jakiejś własnej wartości na rzecz innego czło-
wieka. Innymi słowy, altruista daje komuś coś własnego, wartościo-
wego, dzięki czemu obdarowanemu przybywa, ale równocześnie 
altruiście tym samym ubywa, i altruista nie oczekuje za to jakiejkol-
wiek nagrody. Te wartości mogą być różne: pieniądze, ubranie, 
czas, ale i „dobre” słowa wsparcia, własna wolność a nawet życie. 
Taka była historia Georga Price’a, genetyka ewolucyjnego, autora 
tzw. równania Price’a, które matematycznie wyjaśnia ewolucję altru-
izmu. To, co zmotywowało Price'a do pracy nad tym równaniem,
było poszukiwaniem prawdziwej bezinteresownej dobroci. Jednak 
matematyka zdawała się mówić mu, że w ostatecznym rachunku altruizm nie jest bezinteresowny - może być egoistyczny, 
jeśli sprzyja przetrwaniu. Wtedy będzie utrwalał się w następnych pokoleniach. Rozczarowany wynikami swoich poszukiwań, 
Price rozdał wszystko biednym, stał się bezdomny i poświęcił pracy charytatywnej. Jego zwłoki, po okrutnej, samobójczej 
śmierci, znaleziono w 1975 roku w jednym z londyńskich sqatów.

Altruizm nie jest cechą typowo ludzką. Występuje również u innych gatunków, choć rzadko w odmianie 
„szlachetnej”. Nietoperze wampiry zwracają część połkniętej krwi i oddają ją innym nietoperzom (Buss, 2001). Surykatki wy-
stawiają wartownika, który może pierwszy paść ofiarą drapieżnika, gdyż ostrzegając dźwiękiem pozostałe osobniki zdradza 
w ten sposób swoją pozycję (zob. Łukasik, 2015). W przyrodzie altruizm najczęściej przyjmuje dwie postacie: altruizmu 
krewniaczego i odwzajemnionego. W pierwszym przypadku osobnik pomaga innemu ze względu na więzy krwi, które ich 
łączą: brat siostrze, siostra bratu. Altruizm krewniaczy występuje także u człowieka. Miłosierdzie rzymskie jest przykładem 
takiego altruizmu. W drugim przypadku, altruizm dotyczy osobników niespokrewnionych i sprowadza się do reguły „ja podra-

pię ciebie po plecach, ty mnie podrapiesz po plecach”. 
Inaczej mówiąc, altruista oczekuje, że w przyszłości 
beneficjent odda to, co dostał, jeśli sam altruista znaj-
dzie się w potrzebie. To elementarna forma altruizmu 
między obcymi. W przypadku człowieka ta reguła czę-
sto staje się manipulacją: w sklepie hostessa proponu-
je nam rzekomo bezpłatną próbkę towaru. Jakże póź-
niej trudno odmówić jej zakupu towaru, gdy tym razem 
„altruistka” proponuje nam go za pieniądze (ale to nie 
jej wina – taka praca). Poddajemy się regule altruizmu 
wymiennego bezrefleksyjnie. To automatyzm, wbudo-

wany w nasz umysł przez procesy ewolucyjne, dzięki czemu stajemy się „odwzajemniaczami” bez namysłu. Bo gdybyśmy 
się zaczęli namyślać, to… No właśnie, być może przestalibyśmy być altruistami? Podstawową zdolnością warunkującą altru-
izm jest zdolność do przyjmowania cudzej perspektywy. Jesteśmy w stanie współczuć drugiemu człowiekowi tylko wtedy, 
gdy odczuwamy jego cierpienie czy ból. A dlaczego odczuwamy? Bo kiedyś sami przeżywaliśmy ból, cierpieliśmy. Ta własna 
„emocjonalna matryca” staje się punktem odniesienia do czucia tego, co przeżywa inna osoba. Z tego powodu człowiek po 
leczeniu kanałowym zęba, lepiej rozumie kogoś po tym zabiegu niż człowiek, który nigdy przez to nie przeszedł. Taka zdol-
ność do przyjmowania emocjonalnej perspektywy drugiego człowieka to empatia emocjonalna. Nie przez przypadek więc 
ośrodki mózgowe odpowiedzialne za odczuwanie bólu odpowiadają jednocześnie za empatię (zob. Łukasik, 2015). Jednak 
nie cała empatia jest „wyuczona”. Jej zalążki są wrodzone: noworodki zaczynają płakać, gdy płaczą inne dzieci (Eliot, 2010). 
To tzw. zarażenie emocjonalne, elementarna forma empatii. Badania wskazują na większą empatyczność dziewcząt niż 
chłopców w okresie adolescencji i pogłębianie się tej różnicy wraz z wiekiem (Mestre i in., 2009; Michalska, i in. 2013). Takie 

Peter Paul Rubens (1577-1640), 
Roman Charity,

Hermitage Museum, Saint Petersburg 

PDM 1.0, {{PD-Art|PD-old-100}}
https://commons.wikimedia.org/wiki/File:Roman_Charity_-

_Pieter_Pauwel_Reubens.jpg

Podstawową zdolnością warunkującą altruizm 
jest zdolność do przyjmowania cudzej 
perspektywy. Jesteśmy w stanie współczuć 
drugiemu człowiekowi tylko wtedy, gdy 
odczuwamy jego  cierpienie czy ból...

cję altruizmu. To, 
co zmotywowało 
Price’a do pracy 
nad tym równa-
niem, było po-
szukiwaniem 
prawdziwej bez-
interesownej do-
broci. Jednak 
matematyka zda-
wała się mówić 
mu, że w osta-
tecznym rachun-
ku altruizm nie 
jest bezintere-
sowny – może 
być egoistyczny, 
jeśli sprzyja prze-
trwaniu. Wtedy 



8 WG L Ą D

odniesienia do czucia tego, co przeżywa 
inna osoba. Z tego powodu człowiek po 
leczeniu kanałowym zęba lepiej rozu-
mie kogoś po tym zabiegu niż człowiek, 
który nigdy przez to nie przeszedł. Taka 
zdolność do przyjmowania emocjo-
nalnej perspektywy drugiego człowie-
ka to empatia emocjonalna. Nie przez 
przypadek więc ośrodki mózgowe od-
powiedzialne za odczuwanie bólu odpo-
wiadają jednocześnie za empatię (zob. 
Łukasik, 2015). Jednak nie cała empatia 
jest „wyuczona”, efektem własnych do-
świadczeń. Jej zalążki są wrodzone: no-
worodki zaczynają płakać, gdy płaczą 
inne dzieci (Eliot, 2010). To tzw. zara-
żenie emocjonalne, elementarna forma 
empatii. Badania wskazują na większą 
empatyczność dziewcząt niż chłopców 
w okresie adolescencji i pogłębianie się 
tej różnicy wraz z wiekiem (Mestre i in., 
2009; Michalska i in., 2013). Takie same 
różnice między płciami występują w do-
rosłości (Baron-Cohen i in., 2004). Co 
więcej, sami mężczyźni są przekonani, 
że kobiety są bardziej empatyczne (Kaź-
mierczak, 2013). Z neurobiologicznego 
punktu widzenia różnice te są związane 
m.in. z większą aktywacją prawej pół-
kuli u kobiet (Rueckert i in., 2008), ale 
także odmiennościami we wzorcach ak-
tywacji różnych części kory mózgowej 
(Mercadillo i in., 2011). Skąd bierze się 
większa empatyczność kobiet niż męż-
czyzn? Prawdopodobnie z biologicznie 
uwarunkowanej gotowości do szczegól-
nej wrażliwości na sygnały płynące od 
dziecka w trakcie opieki macierzyńskiej. 
Kobieca empatia zatem wyewoluowała 
z sensytywności macierzyńskiej. Warto 
też wspomnieć, iż bardziej empatyczne 
są osoby starsze niż młodsze (Lay i in., 
2015). Co ważne, motywowany czystym 
altruizmem wolontariat zmniejsza ry-
zyko śmierci u osób starszych (Konrath 
i in., 2012). To niewątpliwa korzyść pły-
nąca z altruizmu.

Czy jesteśmy altruistami? Chciało-
by się wykrzyknąć: tak! Sprawa jest jed-
nak bardziej złożona. Ludzie unikają 
pomagania innym na przykład wtedy, 
gdy koszty pomocy są dla nich zbyt 
duże. Różna jest także „dystrybucja” al-
truizmu.  W badaniach prowadzonych 
w Hongkongu (nie ma, niestety, badań 
polskich) badani na siedmiostopnio-
wej skali (1–7) ocenili pod względem 
altruizmu innych mieszkańców jako 
mniej altruistycznych niż samych siebie 
(Yip i in., 2014). Widać więc, że istnieje 
skłonność do wyższego oceniania (prze-
ceniania?) własnego altruizmu. Nie jest 

to zaskakujące – ludzie z zasady wolą 
o sobie myśleć lepiej niż o innych. To 
buduje ich samoocenę. Tylko mniej niż 
13% mieszkańców Hongkongu nie po-
mogłoby nikomu. To znakomity wynik. 
W niedawnym rankingu brytyjskiego 
dziennika The Guardian, pierwsze miej-
sce wśród 10 nacji o wysokim wskaź-
niku altruizmu zajęła Mjanma (dawna 
Birma) ze wskaźnikiem 92% osób prze-
znaczających pieniądze na cele charyta-
tywne. Mjanma wyprzedziła m.in. USA, 
Nową Zelandię, Irlandię. Tradycyj-
nie wyższym wskaźnikiem pomocności 
charakteryzują się kraje latynoamery-
kańskie i Hiszpania, w których istnie-

miasta, aby wymusić pieniężny datek, to 
lepiej udawać niewidomego niż kulawe-
go. Warto jednak przestrzec przed takim 
oszustwem altruistycznym, nie tylko 
z moralizatorskiego obowiązku. W jed-
nym z eksperymentów wykazano, że lu-
dzie nad wyraz chętnie karali oszustów: 
80% badanych zrobiło to przynajmniej 
raz, zaś 35% pięć lub więcej razy… (Fehr 
i in., 2002).

I na koniec łyżka dziegciu. Price za-
płacił życiem za odkrycie, że z ewo-
lucyjnego punktu widzenia altruizm 
może być egoistyczny. Psychologowie 
od niedawna opisują także altruizm pa-
tologiczny. Barbara Oakley (2013), pio-

je tradycja simpatia – dbałości o dobre 
samopoczucie i dobrostan innych ludzi, 
w tym także nieznajomych (Levine i in., 
2001). Natomiast zaskakującym wyni-
kiem okazało się to, że to nie bogaci, lecz 
biedni mają większą skłonność do po-
magania innym (Levine i in., 2001). Być 
może dlatego, że chodzi tutaj o wspól-
notę losu – ważny czynnik integrujący 
ludzi: „Skoro ktoś potrzebuje pomocy, 
to widocznie jest w tak samo kiepskiej 
sytuacji jak ja, jest więc do mnie podob-
ny, a zatem trzeba mu pomóc”. Zasta-
nawiający i jednocześnie zabawny jest 
jednak wynik eksperymentu dotyczący 
sytuacji, w których ta zależność „ubó-
stwo-pomoc” się sprawdza. Otóż spraw-
dza się wtedy, gdy nieznajomy upuścił 
pióro lub był niewidomy i chciał przejść 
przez ulicę, ale nie wtedy, gdy kulał 
na jedną nogę, miał na niej widocz-
ny stabilizator, i nieszczęśnik w dodat-
ku upadł (oczywiście byli to pozoranci 
współpracujący z eksperymentatorami). 
Coś zatem nie tak z tym utykaniem na 
nogę… Jeśli więc ktoś zechce spróbować 
oszustwa w biednej dzielnicy dużego 

nierka badań w tym zakresie, uważa, że 
altruizm patologiczny polega na tym, iż 
człowiek podejmuje się działań z praw-
dziwie altruistycznych pobudek, ale 
konsekwencje są szkodliwe dla innych 
lub samego altruisty, a on sam się z tym 
nie liczy. Terrorysta-samobójca, który 
dokonuje krwawego zamachu bombo-
wego w imię walki o wolność swojego 
narodu, lub osoba prowadząca w miesz-
kaniu przytułek dla tuzinów bezdom-
nych kotów, nie zważając na brud 
i odór, to przykłady altruizmu patolo-
gicznego. Przyczyna leży m.in. w pato-
logicznie uformowanym poczuciu winy, 
które domaga się rekompensaty. Gra-
nica między „zdrowym” altruizmem 
i patologicznym jest bardzo wąska. 
Sprowadza się do świadomości tego, 
co jest dla człowieka szkodliwe. Jeśli tej 
granicy nie potrafimy ustalić i utrzymać 
(a przecież łamiemy ją nad wyraz czę-
sto, np. przez nałogi), to droga do pato-
logicznego altruizmu zostaje otwarta. 

Cytowane prace do wglądu u auto-
ra tekstu.
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same różnice między płciami występują w dorosłości (Baron-Cohen i in., 2004). Co więcej, sami mężczyźni są przekonani, że 
kobiety są bardziej empatyczne (Kaźmierczak, 2013). Z neurobiologicznego punktu widzenia różnice te są związane m.in. z więk-
szą aktywacją prawej półkuli u kobiet (Rueckert i in., 2008), ale także odmiennościami we wzorcach aktywacji rożnych części kory 
mózgowej (Mercadillo i in., 2011). Skąd bierze się większa empatyczność kobiet niż mężczyzn? Prawdopodobnie z biologicznie 
uwarunkowanej gotowości do szczególnej wrażliwości na sygnały płynące od dziecka w trakcie opieki macierzyńskiej. Kobieca 
empatia zatem wyewoluowała z sensytywności macierzyńskiej. Warto też wspomnieć, iż bardziej empatyczne są osoby starsze 
niż młodsze (Lay i in., 2015). Co ważne, motywowany czystym altruizmem wolontariat, zmniejsza ryzyko śmierci u osób starszych 
(Konrath i in., 2012). To niewątpliwa korzyść płynąca z altruizmu. 

 Czy jesteśmy altruistami? Chciałoby się wykrzyknąć: tak! Sprawa jest jednak bardziej złożona. Ludzie unikają pomaga-
nia innym, na przykład wtedy, gdy koszty pomocy są dla nich zbyt duże. Różna jest także „dystrybucja” altruizmu.  W badaniach 

prowadzonych w Hongkongu (nie ma, niestety, badań polskich) badani na siedmiostopniowej skali (1-7) ocenili pod względem 
altruizmu innych mieszkańców jako mniej altruistycznych niż samych siebie (Yip i in., 2014). Widać więc, że istnieje skłonność do 
wyższego oceniania (przeceniania?) własnego altruizmu. Nie jest to zaskakujące – ludzie z zasady wolą o sobie myśleć lepiej niż 
o innych. To buduje ich samoocenę. Tylko mniej niż 13% mieszkańców Hongkongu nie pomogłoby nikomu. To znakomity wynik. 
W niedawnym rankingu brytyjskiego dziennika The Guardian, pierwsze miejsce wśród 10 nacji o wysokim wskaźniku altruizmu 
zajęła Mjanma (dawna Birma) ze wskaźnikiem 92% osób przeznaczających pieniądze na cele charytatywne. Mjanma wyprzedziła 
m.in. USA, Nową Zelandię, Irlandię. Tradycyjnie wyższym wskaźnikiem pomocności charakteryzują się kraje latynoamerykańskie 
i Hiszpania, w których istnieje tradycja simpatia – dbałości o dobre samopoczucie i dobrostan innych ludzi, w tym także nieznajo-
mych (Levine i in., 2001). Natomiast zaskakującym wynikiem okazało się to, że to nie bogaci, lecz biedni mają większą skłonność 
do pomagania innym (Levine i in., 2001). Być może dlatego, że chodzi tutaj o wspólnotę losu – ważny czynnik integrujący ludzi: 
„skoro ktoś potrzebuje pomocy, to widocznie jest w tak samo kiepskiej sytuacji jak ja, jest więc do mnie podobny, a zatem trzeba 
mu pomóc”. Zastanawiający i jednocześnie zabawny jest jednak wynik eksperymentu dotyczący sytuacji, w których ta zależność 
„ubóstwo-pomoc” się sprawdza. Otóż sprawdza się wtedy, gdy nieznajomy upuścił pióro lub był niewidomy i chciał przejść przez 
ulicę, ale nie wtedy, gdy kulał na jedną nogę, miał na niej widoczny stabilizator, i nieszczęśnik w dodatku upadł (oczywiście byli to 
pozoranci współpracujący z eksperymentatorami). Coś zatem nie tak z tym utykaniem na nogę…. Jeśli więc ktoś zechce spróbo-
wać oszustwa w biednej dzielnicy dużego miasta, aby wymusić pieniężny datek, to lepiej udawać niewidomego niż kulawego. 
Warto jednak przestrzec przed takim oszustwem altruistycznym, nie tylko z moralizatorskiego obowiązku. W jednym z ekspery-
mentów wykazano, że ludzie nad wyraz chętnie karali oszustów: 80% badanych zrobiło to przynajmniej raz, zaś 35% pięć lub 
więcej razy… (Fehr i in., 2002). 

 I na koniec łyżka dziegciu. Price zapłacił życiem za odkrycie, że z ewolucyjnego punktu widzenia, altruizm może być 
egoistyczny. Psychologowie od niedawna opisują także altruizm patologiczny. Barbara Oakley (2013), pionierka badań w tym 
zakresie, uważa, że altruizm patologiczny polega na tym, iż człowiek podejmuje się działań z prawdziwych altruistycznych pobu-
dek, ale jego konsekwencje są szkodliwe dla innych lub samego altruisty, a on sam się z tym nie liczy. Terrorysta-samobójca, 
który dokonuje krwawego zamachu bombowego w imię walki o wolność swojego narodu, lub osoba, prowadząca w mieszkaniu 
przytułek dla tuzinów bezdomnych kotów nie zważając na brud i odór, to przykłady altruizmu patologicznego. Przyczyna leży m.in. 
w patologicznie uformowanym poczuciu winy, które domaga się rekompensaty. Granica między „zdrowym” altruizmem i patolo-
gicznym jest bardzo wąska. Sprowadza się do świadomości tego, co jest dla człowieka szkodliwe. Jeśli tej granicy nie potrafimy 
ustalić i utrzymać (a przecież łamiemy ją nad wyraz często, np. przez nałogi), to droga do patologicznego altruizmu zostaje otwar-
ta.  

Cytowane prace do wglądu u Autora tekstu. 
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Z badań Zakładu Psychologii

Jak studenci ujawniający zaburzenia psychiczne oceniają retro-
spektywnie postawy rodziców?

Badaniami objęto 387 studentów różnych kierunków stu-
diów (113 mężczyzn i 274 kobiety). Celem badań było ustale-
nie, jak studenci ujawniający zaburzenia psychiczne oceniają 
retrospektywnie postawy rodziców. Ostatecznie do dalszych 
analiz zakwalifikowano 187 osób, u których zaburzenia wystę-
powały aktualnie lub w przeszłości. W badaniach zastosowa-
no Kwestionariusz do badania zaburzeń psychicznych własnej 
konstrukcji i Kwestionariusz retrospektywnej oceny postaw 
rodziców (KPR-Roc) M. Plopy. Pierwszy z nich pozwala na 
wyodrębnienie cech diagnostycznych podstawowych zaburzeń 
psychicznych, a drugi opisuje relacje między rodzicem a dziec-
kiem w percepcji dorosłych dzieci. 

Wyniki badań i implikacje dla psychoterapii

Biorąc pod uwagę nasilenie zaburzeń psychicznych u męż-
czyzn, stwierdzono znacznie mniej zależności w odniesieniu 
do spostrzeganych oddziaływań matek, a więcej do postaw 
ojców (odrzucenie, zbyt duża autonomia lub jej brak, nad-
mierne wymagania i niekonsekwencja w zachowaniu sprzyjały 
ujawnianiu depresji i PTSD). Kobiety z zaburzeniami częściej 
oceniały percypowane postawy matek i ojców jako niewła-

Wybrane publikacje Zakładu Psychologii 

Englert-Bator, A. (2017) Wybrane aspekty psychospołecznego 
funkcjonowania kobiet opiekujących się chorymi na alzheime-
ra. W: Kołomycew, A., Pięta-Szawara, A. (red.), Obszary 
aktywności kobiet. Wybrane aspekty filozoficzne, społeczne i po-
lityczne. Rzeszów: Wydawnictwo UR.

Gosztyła, T., Trubiłowicz, E. (2017). Samotne rodzicielstwo 
w doświadczeniu matek dzieci z autyzmem. Człowiek – Niepeł-
nosprawność – Społeczeństwo, 1 (35), 63–74 .

Łukasik, A. (2017). Ekologia strategii reprodukcyjnych męż-
czyzn i kobiet. W: E. Mandal (red.), Kobiety, mężczyźni, bliskie 
związki. Warszawa: PWN.

Marmola M., Wańczyk-Welc A. (red.) (2016). Kompetencje ży-
ciowe młodych dorosłych. Rzeszów: Wydawnictwo UR.

Ochojska, D., Marmola, M., Wańczyk-Welc, A. (2017). Poziom 
osiągnięć w szkole średniej a oddziaływania rodziców w re-
trospektywnej ocenie studentów kierunków pedagogicznych. 
Wychowanie w Rodzinie, 15 (1), 233–249. ISSN 2082-9019; 
e-ISSN 2300-5866, doi: 10.23734/wwr20171.233.249.

Ochojska, D., Marmola, M., Wańczyk-Welc, A. (2018). Rela-
cje w rodzinie pochodzenia a komunikowanie się w małżeń-
stwie. Problemy Opiekuńczo-Wychowawcze, 4 (569), 33–44. 
ISSN 0552-2188 

Wańczyk-Welc A., Marmola M. (2017). Satysfakcja z małżeń-
stwa u małżonków pochodzących z rodzin rozbitych i niepeł-
nych. Wychowanie w Rodzinie, t. XVI (2), 227–240.

ściwe (szczególnie badani z objawami PTSD i zaburzeniami 
psychotycznymi). W przypadku nadużywania substancji psy-
choaktywnych przez studentów – stwierdzono istotne znacze-
nie braku akceptacji i nadmiernych wymagań ze strony matek. 
Bardziej istotne związki odnosiły się do relacji ojciec – syn; 
matka – córka, co potwierdza znaczenie identyfikacji z rodzi-
cem tej samej płci. 

Odchodzenie młodych dorosłych od rodziców często sta-
nowi sytuację kryzysową. Funkcjonowanie bez rozwiązania 
zaległych problemów w relacjach może uruchamiać nieświa-
dome procesy podtrzymujące istniejące lub generujące nowe 
zaburzenia psychiczne. Pomocna może być zwłaszcza terapia 
systemowa rodziny, zmierzająca do przywrócenia właściwej 
równowagi w rodzinie, a także psychoterapia indywidualna. 

Pasternak, J., Ochojska, D. (2016). Zaburzenia psychicz-
ne u studentów a ich retrospektywna ocena postaw rodziciel-
skich. Implikacje do psychoterapii, Psychoterapia, 4 (179), 
87–100.
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Z badań psychologicznych na świecie

Przyznano Ig Noble 2018
13 września w Uniwersytecie Harvarda odbyła się uroczystość 
rozdania Ig Nobli. Nagroda ta, zwana Antynoblem, często trak-
towa jest jako satyra na naukę lub wręcz kpina z konkretnych 
badań i publikacji. Niesłusznie. Fizyk Andre Geim w roku 
2000 otrzymał Ig Nobla za unoszenie żaby za pomocą magne-
sów, a kilka lat później otrzymał prawdziwego Nobla za odkry-
cie grafenu. Ig Noble wręczają prawdziwi nobliści. Nauka może 
więc być zabawą – i Ig Noble też nią są – ale jednocześnie ba-
dania mogą mieć humorystyczny i absurdalny charakter tylko 
z pozoru. W tym roku nie przyznano Ig Nobla w psychologii 
– ostatni „przydarzył się” w 2016 roku za badania nad kłama-
niem. Przyznano natomiast nagrodę w dziedzinie antropologii, 
z której zdobyczy psychologia (np. porównawcza i ewolucyjna) 
często korzysta. Badania dotyczyły naśladownictwa (imitacji) 
międzygatunkowego. Naśladownictwo jest sposobem ucze-
nia się, dzięki któremu następuje transfer wiedzy z pokolenia 
na pokolenie, ale pełni też funkcję komunikacyjną oraz ułatwia 
interakcje społeczne. W czasie badań prowadzonych w ogro-
dzie zoologicznym okazało się, że szympansy i odwiedzający je 
ludzie przedrzeźniają się równie często. Częstość imitacji wzra-
sta w zamkniętych pomieszczeniach w porównaniu z sytuacją 
„na świeżym powietrzu”, co sugeruje, że międzygatunkowa bli-
skość fizyczna zwiększa motywację do naśladownictwa zarów-
no u ludzi, jak i szympansów.

Persson, T., Sauciuc, G.A., and Madsen, E. (2018). Spontaneo-
us cross-species imitation in interaction between chimpanzees 
and zoo visitors, Primates, 59 (1), 19–29.

Słow(n)ik psychologiczny
DEPRYWACJA – słowo często mylone ze słowem o bardzo 
podobnym brzmieniu, jakim jest deprawacja. Słowa podob-
ne, ale oznaczające zasadniczo różne pojęcia. DeprAwacja to 
zdemoralizowanie, radykalne odstąpienie od respektowania 
powszechnie przyjętych norm etycznych, kulturowych. Krót-
ko: względnie trwały „upadek moralny” w postępowaniu jed-
nostki. 

A wyjaśniana tu deprYwacja? Oznacza jedną z najbardziej 
dojmująco doświadczanych sytuacji trudnych, w jakich może 
znaleźć się człowiek. Jest to sytuacja, w której następuje za-
blokowanie, pozbawienie podmiotu możliwości zaspokoje-
nia przez niego czegoś, co jest niezbędne do normalnego życia 
i naturalnego rozwoju. Sytuacje deprywacyjne dotyczą przede 
wszystkim elementarnych i podstawowych potrzeb człowieka. 
Elementarnych, a więc trwałych i powszechnych, tj. koniecz-
nych do zaspokajania przez całe życie oraz jednakowych dla 
wszystkich osobników danego gatunku. W przypadku czło-
wieka są to potrzeby: oddychania, snu, przyjmowania płynów 
i pokarmów, a także kontaktów z innymi ludźmi, miłości etc. 
Potrzeby podstawowe są dla człowieka tylko względnie zróżni-
cowane, np.: przynależności, bezpieczeństwa, mieszkania itp. 

Napiwki nie ratują przed ucieczką z zawodu kelnerów  
i kelnerek
Psychologia konsumenta zajmuje się decyzjami klientów przy 
zakupie towarów lub usług. Decyzje konsumenta w pewnym 
stopniu kształtują jakość kupowanych dóbr (jest też oczywiście 
zależność odwrotna) i wpływają na zachowania tych, którzy je 
dostarczają. Można sądzić, iż dawanie napiwków kelnerom lub 
kelnerkom, będące częścią kultury konsumenckiej, powinno po-
zytywnie wpływać na ich satysfakcję i przywiązanie do zawodu. 
Czy rzeczywiście tak jest? W amerykańskim badaniu z użyciem 
baterii kwestionariuszy wzięło udział ponad 600 kelnerów i kel-
nerek. Co prawda osoby, które miały bardzo pozytywne nasta-
wienie do swojego zawodu, lubiły bardziej pracować za napiwki 
i lubiły ten zawód bardziej niż osoby o mniej pozytywnym nasta-
wieniu, ale nie zamierzały zostać w zawodzie dłużej. W dodatku 
nie miały poczucia, by ich zarobki z tipsów były istotnie wyższe 
od zarobków osób o mniej pozytywnym nastawieniu do zawo-
du. Tak więc dawanie napiwków nie zmienia w istotny sposób 
zachowań kelnerek i kelnerów związanych z zawodem. Autor ba-
dania konkluduje także, że restauratorzy decydujący się na za-
kazanie pobierania napiwków raczej nie utracą znacznej liczby 
pracowników, a jakość usług się nie pogorszy.

Lynn, W. M. (2016). Does tipping help to attract and retain 
better service workers? Journal of Foodservice Business Rese-
arch”. doi: 10.1080/15378020.2016.1195218.	

     ał

Nie powiemy zatem o deprywacji nowej pary spodni czy cie-
nia do powiek koloru blue, czekoladki orzechowej bądź bile-
tu na koncert The Rolling Stones, nie są to bowiem potrzeby 
elementarne i podstawowe. Można również bez zaspokoje-
nia tych potrzeb całkiem szczęśliwie żyć, choć oczywiście nie-
którym osobom z tego powodu może być wyjątkowo smutno. 
Stany takie daje się zresztą leczyć. Deprywacja nieusunięta 
w porę – oczywiście w zależności od deprywowanej potrze-
by – patologizuje rozwój jednostki, a pośrednio prowadzi do 
śmierci.

							     
			   Kg
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Czystość fizyczna a moralność 
Czystość fizyczna, np. kąpiel czy mycie rąk, jest praktykowana jako rytuał w wielu religiach. Szekspir w Makbecie odkrył pew-
ną cechę natury ludzkiej: konieczność fizycznego umycia się po dokonaniu nieetycznego czynu, tak jak Lady Makbet zmywała 
wodą ręce po morderstwie Księcia Dunkana. Badacze opublikowali w 2006 r. w „Science” wyniki eksperymentów, wychodząc z 
założenia, że rytuały związane z czystością fizyczną są odpowiednikiem psychicznego zmycia grzechu. W jednym z ekspery-
mentów  proszono  badanych o przypomnienie sobie etycznych  lub nieetycznych czynów, a potem mieli oni wypełniać słowa, 
np. W -  -H, SH- - ER. Badani, którzy przypominali sobie nieetyczne czyny, częściej uzupełniali słowa tak, aby miały one zwią-
zek z czystością: WASH, SHOWER, zaś badani z drugiej grupy tworzyli słowa neutralne (WISH, SHAKER). W drugim badaniu, 
w którym również  uczestnicy mieli przypomnieć sobie swoje „grzechy” lub zachowania etyczne,  „grzesznicy” postawieni przed 
wyborem długopisu lub odkażającej chusteczki wybierali częściej tę pierwszą, natomiast „etycy” długopis. W ten sposób udo-
wodniono, że Efekt Lady Makbet nie jest tylko fikcją literacką, lecz odkrytą przez Szekspira realną psychiczną prawidłowością. 
W innym badaniu  (Liljenquist i in., 2010) uczestnicy 1. siadali w pokoju, który nie był sprzątany lub 2. był posprzątany i rozpro-
szono w nim przyjemny, cytrusowy zapach. Badanych z obu grup poproszono o zapoznanie się z ulotką związaną z działalno-
ścią charytatywną. Badani z grupy „pokój pachnący” częściej zgłaszali chęć wolontariatu niż badani z drugie grupy, a ponadto 
byli chętni przeznaczyć więcej pieniędzy na działalność charytatywną. Tak więc czystość otoczenia kojarzy się z czystością 
moralną i ma wpływ na zachowania altruistyczne: wyzwala silniejszą chęć do działań charytatywnych. 

Zhong C.B., Liljenquist K. (2006). Washing Away Your Sins: Threatened Morality And Physical Cleansing. „Science”, 
313(5792), 1451–2; Liljenquist K., Zhong C.B., Galinski A. (2010). Promote Reciprocity and Charity. „Science”, 381–83. 

 

Smartfony drenują umysł 
Dzięki smartfonom świat stał się dostępny na wyciągnięcie ręki. Chociaż urządzenia te mają ogromny potencjał poprawy ludz-
kiego dobrostanu, ich stała obecność niesie także koszt poznawczy. Właściciele smartfonów wchodzą w interakcje z nimi 85 
razy na dzień.  W badaniu testowano hipotezę „drenażu mózgów”, zakładającą, że sama obecność własnego smartfona może 
zajmować ograniczone przecież zasoby intelektualne człowieka, pozostawiając w ten sposób mniej zasobów na inne zadania 
i pogarszając ich wykonanie, np. wymagających utrzymywania uwagi czy myślenia logicznego. Wyniki dwóch eksperymentów 
wskazują, że  sama obecność tych urządzeń zmniejsza zasoby poznawcze człowieka i faktycznie zadania wykonywane są 
gorzej. Co więcej, te koszty poznawcze są największe dla tych, którzy są od smartfonów najbardziej uzależnieni.                 
        

Ward i in. (2017). Smartphone Reduces Available Cognitive Capacity. „Journal of the Association for Consumer Research”, 
vol. 2, no. 2.  
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PROKRASTYNACJA – to odwlekanie, odkładanie na później, na bliżej nieokreśloną przyszłość czynności, za-
dań, realizacji celów życiowych. Może odnosić się do działań całkiem prozaicznych, czy wręcz banalnych, takich jak np. 
posprzątanie pokoju, wykonanie telefonu, sprawdzenie poczty w Internecie, umycie włosów, czasem o wiele bardziej zło-
żonych i ważkich, np. przygotowania do egzaminu, zmiany pracy, odbycia trudnej rozmowy z szefem, podjęcia nauki języ-
ka obcego,  albo też wyjścia za mąż. Prokrastynata może być totalny i chroniczny – odkładanie dotyczy całego spektrum 
jego działań życiowych i jest przetrwałe w czasie. Ten typ łączy się zwykle z osobowością neurotyczną, lękową i na ogół 
z wyraźnie obniżonym self esteem.  Może być także prokrastynata wybiórczy i okresowy – odwlekanie dotyczy najczęściej 
tylko działań dlań szczególnie nudnych, nieciekawych, czy w jakikolwiek inny sposób dlań awersyjnych. Może też odnosić 
się tylko do pewnych etapów życia czy faz życiowych o różnych interwałach czasowych: od względnie długich kliku tygo-
dni, miesięcy czy nawet lat, do względnie krótkich obejmujących dni czy nawet godziny wpisane w pory dnia: głównie rano 
lub wieczorem itp. 
Psychologowie starają się wynajdywać rozmaite sposoby na poradzenie sobie z tą przypadłością – przypadłością – gdyż 
prowadzi ona często m.in. do subiektywnego obniżania poczucia własnej wartości, doświadczania poczucia winny, niepew-
ności, długofalowego utrzymywania się poziomu stresu wraz z wszystkimi tego stanu skutkami, także na poziomie fizjolo-
gicznym. Może napiszę o tych staraniach innych specjalistów kiedyś, później. 
Dziś natomiast proponuję własny, może także okaże się skuteczny dla innych, pomysł: umieść na tarczy zegara lub tuż 
pod nim, albo też nad łóżkiem, w którym budzisz się co rano, napis: „JEST PÓŹNIEJ NIŻ MYŚLISZ”. 
 
     Powodzenia!  
         Kg 
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ZAKŁAD PSYCHOLOGII

WYDZIAŁ PEDAGOGICZNY 
mają zaszczyt zaprosić na

Ogólnopolską Konferencję Naukową

Kobiety i mężczyźni. Różnice, podobieństwa

Jubileusz 50-lecia  
Zakładu Psychologii

Rzeszów, 23–24 maja 2019 r. 

Z ogromną przyjemnością kierujemy do Państwa zaproszenie na Ogólnopolską Konferencję Naukową Kobiety i mężczyźni. Róż-
nice podobieństwa, organizowaną przez Zakład Psychologii Uniwersytetu Rzeszowskiego. Jest ona w naszym zamyśle kontynu-
acją rozważań i dyskusji podjętych na konferencji w 2016 roku, jednakże ma w tym roku wymiar szczególny – jubileuszowy, 
zbiega się bowiem z 50. rocznicą istnienia Zakładu Psychologii w strukturach najpierw Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Rze-
szowie, a od 2001 roku – Uniwersytetu Rzeszowskiego. Chcemy więc wspólnie z Państwem ten jubileusz świętować, pochylając 

się nad istotnymi i jakże aktualnymi zagadnieniami związanymi z problematyką płci.

Komitet Naukowy

dr hab. prof. UR Andrzej Łukasik, Zakład Psychologii, Uniwersytet Rzeszowski – Przewodniczący
dr hab. Mieczysław Radochoński, Uniwersytet Rzeszowski – Honorowy Przewodniczący

prof. dr hab. Zbigniew Izdebski, Katedra Biomedycznych Podstaw Rozwoju i Seksuologii Uniwersytet Warszawski;  
Katedra Humanizacji Medycyny i Seksuologii Uniwersytet Zielonogórski

prof. dr hab. Anna Kwiatkowska, Instytut Psychologii, Polska Akademia Nauk, Warszawa
prof. dr hab. Eugenia Mandal, Zakład Psychologii Społecznej i Środowiskowej, Instytut Psychologii, Uniwersytet Śląski

prof. dr hab. Włodzimierz Oniszczenko, Katedra Psychologii Różnic Indywidualnych, Wydział Psychologii, Uniwersytet Warszawski
prof. dr hab. Ewa Pisula, Katedra Psychologii Zdrowia i Rehabilitacji, Wydział Psychologii, Uniwersytet Warszawski

prof. dr hab. Bogdan Wojciszke, Katedra Psychologii Społecznej, Uniwersytet SWPS, Wydział Zamiejscowy w Sopocie

Komitet Organizacyjny

dr Małgorzata Marmola – przewodnicząca
dr Anna Wańczyk-Welc – sekretarz

Członkowie
dr Kazimierz Gelleta
dr Tomasz Gosztyła
dr Danuta Ochojska
dr Jacek Pasternak 

dr Anna Wołpiuk-Ochocińska
mgr Anna Englert-Bator

http://www.ur.edu.pl/wydzialy/pedagogiczny/konferencje/kobiety-i-mezczyzni-roznice-i-podobienstwa



12 W G L Ą D

Mistrzowie psychologii

W latach dwudziestych freudow-
ski psychiatra i nauczyciel psycho-
analityków Frederick (Fritz) Salomon 
PERLS (1893–1970) zauroczył się 
teorią Gestalt, dostrzegając w niej 
wiele twierdzeń, które mogły stano-
wić bardzo ważne implikacje dla psy-
choterapii oraz możliwości opisu 
i rozwoju jednostki. Jego myślenie 
było tak samo rewolucyjne jak ewo-
lucyjne. Tak jak wierzył, że osoba 
nigdy nie zakańcza procesu swojego 

rozwoju, tak też widział i swój wła-
sny proces formowania nowej teo-
rii i praktyki psychoterapeutycznej, 
którą dzielnie, niekiedy z dozą eks-
trawagancji, rozwijał wraz ze swoją 
żoną Laurą. Dzisiaj Gestalt jest znany 
i popularny w nawiązaniu do para-
dygmatu Maxa Wertheimera, przede 
wszystkim w psychoterapeutycznej 
wersji.

  Kg
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Max WERTHEIMER ur. 15 kwietnia 1880 w Pradze, zm. 12 października 

1943 w New Rochelle, Nowym Jorku. Zasłynął jako prekursor Gestaltu, sys-

temu psychologii powstałego w bezpośredniej opozycji do analitycznego, 

asocjacyjnego behawioryzmu typu S->R. Był wiodąca postacią w wielkiej 

trójce młodych niemieckich psychologów, którą dopełniali Wolfgang KÖH-

LER (1887-1967) i Kurt KOFFKA (1876-1941). Początkowo studiował prawo, 

ale po paru latach porzucił dziedzinę Temidy, by dać się uwieść filozofii. 

Stopień doktorski w tej dziedzinie uzyskał w roku 1904 na Uniwersytecie w 

Würzburgu. Interesowała go głównie ontologia i epistemologia człowieka. W 

roku 1912 ukazała się rozprawa Wertheimera pt.: ”O spostrzeganiu ruchu”, 

która zainicjowała powstanie nowego nurtu psychologicznego, tzw. psy-

chologii postaci. Istotą tego nowatorskiego podejścia jest teoria zachowania 

oparta na założeniu, że zjawiska psychologiczne są zorganizowane i syn-

tetyzowane raczej jako całości, niż jako konstelacje odrębnych, molekularnych części – tak jak rozumieli to 

behawioryści. Niemieckie słowo Gestalt definiować można jako postać, formę, konfigurację lub jedność, która 

jest rozumiana jako jednolita całość, której właściwość nie może być wyprowadzona z prostego sumowania 

części i ich wzajemnych związków. Całość nie jest zatem sumą składowych części czy elementów. Jest figurą, 

jaka wyłania się z tła. Gestalt /postać/ może dotyczyć struktur fizycznych, funkcji fizjologicznych, procesów psy-

chologicznych lub jednostek symbolicznych. Gesztaltyści początkowo koncentrowali się głównie na opisywaniu 

procesów percepcyjnych i nabywaniu przez jednostkę doświadczenia.  

Max Wertheimer pracował jako wykładowca w Niemczech, głównie na Uniwersytecie Frankfurckim, lecz wsku-

tek gwałtownie rosnącego w siłę rodzącego się narodowego socjalizmu opuścił w 1933 roku Niemcy i przeniósł 

się do Stanów Zjednoczonych, gdzie nauczał w Nowej Szkole Badań Społecznych w Nowym Jorku. 

W latach dwudziestych freudowski psychiatra i nauczyciel psychoanalityków Frederick /Fritz/Salomon PERLS 

(1893-1970) zauroczył się teorią Gestalt, dostrzegając w niej wiele twierdzeń, które mogły stanowić bardzo 

ważne implikacje dla psychoterapii oraz możliwości opisu i rozwoju jednostki. Jego myślenie było tak samo re-

wolucyjne jak ewolucyjne. Tak, jak wierzył, że osoba nigdy nie zakańcza procesu swojego rozwoju, tak też wi-

dział i swój własny proces formowania nowej teorii i praktyki psychoterapeutycznej, którą dzielnie, niekiedy z 

dozą niemałej ekstrawagancji, rozwijał wraz swoją żoną Laurą. Dzisiaj Gestalt jest znany i popularny w nawią-

zaniu do paradygmatu Maxa Wertheimera, przede wszystkim w psychoterapeutycznej wersji. 
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Max WERTHEIMER, ur. 15 kwiet-
nia 1880 w Pradze, zm. 12 październi-
ka 1943 w New Rochelle (stan Nowy 
Jork). Zasłynął jako prekursor Gestal-
tu, systemu psychologii powstałego 
w bezpośredniej opozycji do anali-
tycznego, asocjacyjnego behawiory-
zmu typu S->R. Był wiodącą postacią 
w wielkiej trójce młodych niemiec-
kich psychologów, którą dopełnia-
li Wolfgang KÖHLER (1887–1967) 
i Kurt KOFFKA (1876–1941). Począt-
kowo studiował prawo, ale po paru 
latach porzucił pole Temidy, by dać 
się uwieść fi lozofi i. Stopień doktorski 
w tej dziedzinie uzyskał w roku 1904 
na Uniwersytecie w Würzburgu. Inte-
resowała go głównie ontologia i epi-
stemologia człowieka. W roku 1912 
ukazała się rozprawa Wertheimera pt. 
O spostrzeganiu ruchu, która zainicjo-
wała powstanie nowego nurtu psycho-
logicznego, tzw. psychologii postaci. 
Istotą tego nowatorskiego podejścia 
jest teoria zachowania oparta na za-
łożeniu, że zjawiska psychologiczne 
są zorganizowane i syntetyzowane ra-
czej jako całości, konstelacje odręb-
nych, molekularnych części – tak jak 
rozumieli to behawioryści. Niemieckie 
słowo Gestalt defi niować można jako 
postać, formę, konfi gurację lub jed-
ność, która jest rozumiana jako jed-
nolita całość, a jej własności nie mogą 
być wyprowadzone z prostego sumo-
wania części i ich związków. Całość 
nie jest zatem sumą składowych czę-
ści czy elementów. Jest fi gurą, jaka wy-
łania się z tła. Gestalt (postać) może 
dotyczyć struktur fi zycznych, funkcji 
fi zjologicznych, procesów psycholo-
gicznych lub jednostek symbolicznych. 
Gesztaltyści początkowo koncentro-
wali się głównie na opisywaniu proce-
sów percepcyjnych i nabywaniu przez 
jednostkę doświadczenia. 

Max Wertheimer pracował jako 
wykładowca w Niemczech, głów-
nie na Uniwersytecie Frankfurckim, 
lecz wskutek gwałtownie rosnącego 
w siłę  narodowego socjalizmu opu-
ścił w 1933 roku Niemcy i przeniósł 
się do Stanów Zjednoczonych, gdzie 
nauczał w Nowej Szkole Badań Spo-
łecznych w Nowym Jorku.
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Czy wiesz, że…?

Czy wiesz, że… według analiz psycho-
logicznych Boże Narodzenie stanowi 
mocno stresogenne przeżycie? W 1967 r. 
psychiatrzy Holmes i Rahe opublikowali 
w Journal of Psychosomatic Research listę 
44 najbardziej stresujących wydarzeń ży-
ciowych. Każdemu przypisali określoną 
liczbę jednostek stresowych. Boże Na-
rodzenie zostały umiejscowione na 43. 
pozycji i otrzymało 12 punktów. Bada-
cze uznali, że najważniejsze wydarzenie 
stresujące to śmierć współmałżonka (100 
punktów), ale istotne są też rozpoczęcie 
lub ukończenie nauki czy popełnienie 
wykroczenia prawnego. Na podstawie 
liczby punktów uzyskanych przez daną 
osobę w ostatnim roku można przewidy-
wać ryzyko wystąpienia u niej choroby. 
Mimo że badania te były krytykowane, 
warto pamiętać, że ich autorzy wskaza-
li istotną zależność pomiędzy siłą stresu 
a zdrowiem. 

Czy wiesz… co mówią o Tobie Twoje 
dekoracje świąteczne? Badania Werne-
ra i Brown opublikowane w Journal of 
Environmental Psychology wskazują, że 
osoby rozwieszające dekoracje na ze-

wnątrz domu są powszechnie postrzega-
ne jako jednostki towarzyskie, aktywne 
społeczne i zintegrowane z lokalną spo-
łecznością. Podobno ozdoby świątecz-
ne mogą również pomóc komunikować 
swoją otwartość, emocjonalną dostęp-
ność i przyjazne nastawienie do innych. 
Jedyne zagrożenie, przed którym należy 
się chronić, stanowi „świąteczne uzależ-
nienie od światełek”.

Czy wiesz, że… smaczne świąteczne je-
dzenie to głównie stan naszego umy-
słu? Psycholog żywienia Brian Wansink 
z Uniwersytetu Illinois w prowadzo-
nych przez siebie badaniach wykazał, że 
odpowiednie wskazówki środowisko-
we (np. atmosfera świąt, rodzinna tra-
dycja, domowe jedzenie, ekologiczny, 
świeżo złowiony karp) mogą sprawić, że 
nawet zwykłe potrawy będą smakowa-
ły wybornie. W swoich eksperymentach 
karmił uczestników tanim, masowo 
produkowanym jedzeniem, ale prze-
konywał o jego wyjątkowym smaku. 
Wansink wykazał, że poczucie smaku 
jest bardzo subiektywne, a ludzi da się 
łatwo zwieść. Wyjaśnienia upatrywał 

w psychologicznym „efekcie halo”, który 
oznacza między innymi, że gdy sprawi-
my, że ludzie będą czuć się dobrze, rów-
nież inne aspekty tego doświadczenia 
ocenią pozytywnie.

Czy wiesz, że… istnieją osoby panicz-
nie obawiające się zimy i śniegu? Cier-
pią one na tak zwaną blanchofobię. 

ae-b

Na podstawie: What makes for a Merry 
Christmas, Journal of Happiness Stu-
dies, Dec. 2002, Volume 3, Issue 4, pp 
313–329; Inferences about homeow-
ners’ sociability: Impact of christmas 
decorations and other cues, Journal of 
Environmental Psychology, Dec. 1989, 
Volume 9, Issue 4, pp 279–296, Th e psy-
chology of a Perfect Christmas Dinner, 
Newscientist, 22 Dec 2004.

Philip Houston, Michael Floyd, Susan Carnicero, Don Tennant, Anatomia kłam-
stwa. Agenci CIA pomogą Ci wytropić: fałsz, zdradę, nielojalność, oszczerstwo, 
plotki. 2015, Wydawnictwo SQN. 
Zaczyna się interesująco: byli agenci CIA postanowili napisać książkę o wykrywaniu 
kłamstwa na podstawie swoich doświadczeń z przesłuchań. Jednak niektóre treści są 
banalne, np. część dotycząca komunikacji (rozdz. 2). Prezentacje postaci, które mają 
służyć za przykłady sukcesów w wykrywaniu kłamstwa, są powierzchowne od strony 
psychologicznej. Autorzy podważają ogólne przekonanie, że wiele zachowań człowie-
ka pozwala jednoznacznie ocenić, czy kłamie, czy też nie: „jednak my się przekonali-
śmy, że – mówiąc wprost – nie istnieją żadne wystarczające i potwierdzone dowody, na 
poparcie tych przekonań  (…)” (s. 41–42). To akurat prawda (polecam prace Alder-
ta Vrija), ale  pozostaje w sprzeczności z opisaną przez autorów metodologią wniosko-
wania o kłamstwie – wszak jest z gruntu behawioralna, bazuje na zachowaniach. I jeśli  
nie istnieją jednoznaczne dowody behawioralne, że ktoś kłamie, to skąd wzięła się ta 
książka i skuteczność proponowanej przez Autorów metody? I właśnie brakuje mi po-
kazania przez Autorów niepowodzeń w wykrywaniu kłamstwa. Wszystko to jest zbyt 
gładkie, aby mogło być całkiem prawdziwe.  Książka jednak dostarcza użytecznych in-
formacji i wskazówek na temat wykrywania kłamstw. Zwiększa wrażliwość na oszustwo 
w relacjach międzyludzkich. Napisana jest łatwym, poradnikowym językiem, z posma-
kiem sensacji. Kto takie lubi, to pewnie będzie zadowolony. 
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Anatomia kłamstwa. Agenci CIA pomogą Ci wytropić: fałsz zdradę nielojalność oszczerstwo 
plotki. Michael Floyd; Philip Houston; Susan Carnicero; Don Tennant, 2015, Wydawnictwo SQN. 
Zaczyna sie interesująco: byli agenci CIA postanowili napisać książkę o wykrywaniu kłamstwa na podstawie swo-
ich doświadczeń z przesłuchań. Jednak niektóre treści są banalne, np. część dotycząca komunikacji (r. 2), Pre-
zentacje postaci, które mają służyć z przykłady sukcesów w wykrywaniu kłamstwa, są 
powierzchownie od strony psychologicznej. Autorzy podważają ogólne przekonanie, 
że wiele zachowań człowieka pozwala jednoznacznie ocenić czy kłamie, czy też nie: 
„jednak my się przekonaliśmy, że - mówiąc wprost – nie istnieją żadne wystarczające i 
potwierdzone dowody, na poparcie tych przekonań  (…)” (s.41-42). To akurat prawda 
(polecam prace Alderta Vrija), ale  pozostaje w sprzeczności z opisaną przez autorów 
metodologią wnioskowania o kłamstwie – wszak jest z gruntu behawioralna, bazuje na 
zachowaniach. I jeśli  nie istnieją jednoznaczne dowody behawioralne, że ktoś kłamie, 
to skąd wzięła się ta książka i skuteczność proponowanej przez Autorów metody? I 
właśnie brakuje mi pokazania przez Autorów niepowodzeń w wykrywaniu kłamstwa. 
Wszystko to jest zbyt gładkie, aby mogło być całkiem prawdziwe.  Książka jednak do-
starcza użytecznych informacji i wskazówek na temat wykrywania kłamstw. Zwiększa 
wrażliwość na oszustwo w relacjach międzyludzkich. Napisana jest łatwym, poradniko-
wym językiem, z posmakiem sensacji. Kto takie lubi, to pewnie będzie zadowolony. 
(ał)

R O K 1 ,   N U M E R 2

Recenz je

Czy wiesz, że… według analiz psychologicznych Boże Narodzenie stanowi mocno stresogenne przeżycie? W 
1967 r. psychiatrzy Holmes i Rahe opublikowali w Journal of Psychosomatic Research listę 44 najbardziej stresu-
jących wydarzeń życiowych. Każdemu przypisali określoną ilość jednostek stresowych. Boże Narodzenie zostały 
umiejscowione na 43. pozycji i otrzymało 12 punktów. Badacze uznali, że najważniejsze wydarzenie stresujące to 
śmierć współmałżonka (100 punktów), ale istotne są też rozpoczęcie lub ukończenie nauki czy popełnienie wykro-
czenia prawnego. Na podstawie liczby punktów uzyskanych przez daną osobę w ostatnim roku można przewidy-
wać ryzyko wystąpienia u niej choroby. Mimo, że badania te były krytykowane, warto pamiętać, że ich autorzy 
wskazali istotną zależność pomiędzy siłą stresu a zdrowiem. 

Czy wiesz… co mówią o Tobie Twoje dekoracje świąteczne? Badania Wernera i Brown opublikowane w Journal 
of Environmental Psychology wskazują, że osoby rozwieszające dekoracje na zewnątrz domu są powszechnie 
spostrzegane jako jednostki towarzyskie, aktywne społeczne i zintegrowane z lokalną społecznością. Podobno 
ozdoby świąteczne mogą również pomóc komunikować swoją otwartość, emocjonalną dostępność i przyjazne na-
stawienie do innych. Jedyne zagrożenie, przed którym należy się chronić stanowi "świąteczne uzależnienie od 
światełek".

Czy wiesz, że… smaczne świąteczne jedzenie to głównie stan naszego umysłu? Psycholog żywienia Brian Wan-
sink z Uniwersytetu Illinois w prowadzonych przez siebie badaniach wykazał, że odpowiednie wskazówki środowi-
skowe (np. atmosfera świąt, rodzinna tradycja, domowe jedzenie, ekologiczny, świeżo złowiony karp) mogą spra-
wić, że nawet zwykłe potrawy będą smakowały wybitnie. W swoich eksperymentach karmił uczestników tanim, 
masowo produkowanym jedzeniem, ale przekonywał o jego wyjątkowym smaku. Wansink wykazał, że poczucie 
smaku jest bardzo subiektywne, a ludzi da się łatwo zwieść. Wyjaśnienia upatrywał w psychologicznym „efekcie 
halo”, który oznacza między innymi, że gdy sprawimy, że ludzie będą czuć się dobrze, również inne aspekty tego 
doświadczenia ocenią pozytywnie.

Czy wiesz, że… istnieją osoby panicznie obawiające się zimy i śniegu? Cierpią oni na tak zwaną blanchofobię. 

(ae-b)

(Na podstawie What makes for a Merry Christmas, “Journal of Happiness Studies”, Dec. 2002, Volume 3, Issue 4, pp 313–329; 
Inferences about homeowners' sociability: Impact of christmas decorations and other cues, “Journal of Environmental Psycholo-
gy”, Volume 9, Issue 4, Dec. 1989, Pages 279-296, The psychology of a Perfect Christmas Dinner, “Newscientist”, 22 Dec 
2004).
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CZY PAMIĘTASZ, 
JAK ZGUBIŁEŚ SIĘ JAKO DZIECKO 
NA SPOTKANIU ZE ŚWIĘTYM MIKOŁAJEM?  

W psychologii znane są badania amerykańskiej psycholog Eli-
sabeth Loft us nad istnieniem fałszywych wspomnień osobi-
stych. W jednym ze swych badań autorka prosiła badanych 
o przeczytanie czterech historyjek z ich dzieciństwa, które zo-
stały spisane przez ich krewnych, oraz o późniejsze bardziej 
szczegółowe uzupełnienie tych wydarzeń. Badani zapisywa-
li wszystko, co mogli sobie przypomnieć, nie wiedząc, że jedna 
z tych opowieści była fi kcyjna i stworzona wyłącznie na po-
trzeby eksperymentu. Aż 25% badanych przypomniało sobie 
historię zagubienia się w centrum handlowym w wieku 5 lat 
i odnalezienia ich przez obcą osobę. Dla uwiarygodnienia 
opowieści zastosowano w niej kilka rzeczywistych szczegółów 
z dzieciństwa badanych (np. nazwy sklepów, gdzie robili zaku-
py w dzieciństwie). 

W innych swych badaniach Loft us pytała o wspomnienia 
uścisków łapki królika Bugsa w Disneylandzie. 16% uczestni-
ków badania przypomniało sobie tę sytuację, mimo że była zu-
pełnie nierealna (Bugs jest bohaterem wytwórni Warner Bros, 
nie ma szans na  spotkanie z nim w świecie Disneya). W tym 
badaniu Loft us wykorzystała nieprawdziwą ofertę reklamującą 
Disneyland, na której widniała postać sympatycznego królika. 

Badania Loft us udowodniły istnienie fałszywych wspo-
mnień, ale też pokazały, jak łatwo nam je zasugerować 
i wszczepić w pamięć.  Wystarczy wzbogacić fi kcyjną opowieść 
o prawdziwe fakty lub odpowiednio sformułować pytania. Na 
przykład: kiedy spytamy kogoś, czy widział tę niebiesko ude-
korowaną choinkę na rynku – zamiast czy widział choinkę, bę-
dzie prawdopodobne, że przypomni sobie całość sytuacji, gdyż 
od razu założy, że na miejscu była też choinka. Podobnie py-
tanie, czy szata Mikołaja, na spotkaniu, na którym się zgubiłeś, 
była jasnoczerwona czy ciemnoczerwona?, zakłada, że istniała 
taka sytuacja, a ubranie było czerwone. Jeśli osobie uchodzą-
cej w dzieciństwie za niezdarną „przypomnimy”, jak w obec-
ności swoich kuzynów wylała barszcz z uszkami na ciocię 
Hanię, a historię wzmocnimy innymi drobnymi szczegółami 
(świąteczne ułożenie krzeseł, dekoracje, otrzymane prezenty), 
to możliwe, że w jej głowie wykreujemy słabe, ale jednak nie-
prawdziwe wspomnienia. 

Ciekawe?
Fałszywe wspomnienia to intrygujące i powszechne zjawisko 
u prawie każdego człowieka. Nie występuje jedynie w stanach 
patologicznych. Podobnym zjawiskiem, charakteryzującym 
wszystkich ludzi, są utracone wspomnienia z dzieciństwa. 
Brak wspomnień z pierwszych lat życia nazywamy amnezją 
dziecięcą. 
Jakie są mechanizmy ich powstawania? Czy jest to korzystne, 
czy raczej niekorzystne dla człowieka? Dlaczego tak się dzieje?
Psychologia odpowiada na te pytania!!! 

Chcesz wiedzieć więcej, zachęcamy do czytania publikacji psy-
chologicznych. Pozwoli to zrozumieć wiele zjawisk psycholo-
gicznych i poznać siebie. 

ae-b, aww  
Cytowane prace do wglądu u autorek tekstu.
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Eksperymenty psychologiczne

Sprawdź swoją podatność na fałszywe wspomnienia

CZY PAMIĘTASZ 

JAK ZGUBIŁEŚ SIĘ JAKO DZIECKO 

NA SPOTKANIU ZE ŚWIĘTYM MIKOŁAJEM?  

W psychologii znane są badania amerykańskiej 
psycholog Elisabeth Loftus nad istnieniem fałszywych 
wspomnień osobistych. W jednym ze swych badań autorka 
prosiła badanych o przeczytanie czterech historyjek z ich 
dzieciństwa, które zostały spisane przez ich krewnych, oraz 
o późniejsze bardziej szczegółowe uzupełnienie tych wyda-
rzeń. Badani zapisywali wszystko, co mogli sobie przypo-
mnieć, nie wiedząc, że jedna z tych opowieści była fikcyjna 
i stworzona wyłącznie na potrzeby eksperymentu. Aż 25 % 
badanych przypomniało sobie historię zagubienia się w 
centrum handlowym w wieku 5 lat i odnalezienia ich przez 
obcą osobę. Dla uwiarygodnienia opowieści zastosowano 
w niej kilka rzeczywistych szczegółów z dzieciństwa bada-
nego (np. nazwy sklepów, gdzie robili zakupy w dzieciń-
stwie). 

W innych swych badaniach Loftus pytała o wspo-
mnienia uścisków łapki królika Bugsa w Disneylandzie. 16 
% uczestników badania przypomniało sobie tę sytuację, 
mimo, że była ona zupełnie nierealna (Bugs jest bohaterem 
wytwórni Warner Bros, nie ma szans na  spotkanie z nim w 
świecie Disneya). W tym badaniu Loftus wykorzystała nie-
prawdziwą ofertę reklamującą Disneyland, na której widnia-
ła postać sympatycznego królika. 

Badania Loftus udowodniły istnienie fałszywych 
wspomnień, ale też pokazały, jak łatwo nam je zasugero-
wać i wszczepić w pamięć.  Wystarczy wzbogacić fikcyjną 
opowieść o prawdziwe fakty lub odpowiednio sformułować 
pytania. Przykładowo: kiedy spytamy kogoś czy widział tę 
niebiesko udekorowaną choinkę na rynku zamiast czy wi-
dział choinkę, będzie prawdopodobne, że przypomni sobie 
całość sytuacji, gdyż od razu założy, że na miejscu była też 
choinka. Podobnie pytanie, „czy szata Mikołaja, na spotka-
niu z którym się zgubiłeś była jasnoczerwona czy ciemno-
czerwona?” zakłada, że istniała taka sytuacja, a ubranie 
było czerwone. Jeśli osobie uchodzącej w dzieciństwie za 
niezdarną, „przypomnimy”, jak w obecności swoich kuzy-
nów wylała barszcz z uszkami na ciocię Hanię, a historię 
wzmocnimy innymi drobnymi szczegółami (świąteczne uło-
żenie krzeseł, dekoracje, otrzymane prezenty) to możliwe, 

Ciekawe?
Fałszywe wspomnienia to intrygujące i powszechnie występujące zjawisko u prawie każdego człowieka. Nie występuje jedynie w 
stanach patologicznych. Podobnym zjawiskiem, charakteryzującym wszystkich ludzi, są utracone wspomnienia z dzieciństwa. 
Brak wspomnień z pierwszych lat życia nazywamy amnezją dziecięcą. 

Jakie są mechanizmy ich powstawania? Czy jest to korzystne czy niekorzystne dla człowieka? Dlaczego tak się dzieje?

Psychologia odpowiada na te pytania!!! 

Chcesz wiedzieć więcej, zachęcamy do czytania publikacji psychologicznych. Pozwoli to zrozumieć szereg zjawisk psychologicz-
nych i poznać siebie. 

(ae-b), aww  Cytowane prace do wglądu u Autorek tekstu.

Wykonaj ćwiczenie: 
Zapamiętaj jak najwięcej słów z podanej listy (poświęć na to 15 
sekund), a następnie przykryj ją i odpowiedz na podane pytania:

ODPOCZYNEK     ŁÓŻKO      DRZEMKA  
       SPOKÓJ       ŚPIĄCY       KOC  
     DRZEMAĆ       ZMĘCZONY  

     OBUDZONY
DRZEMKA      ZIEWAĆ       SPAĆ  
CHRAPAĆ     BUDZIĆ SIĘ    ŚNIĆ

Zakryj listę!

A teraz przyjrzyj się poniższym słowom i zaznacz te, które zapa-
miętałeś z poprzedniej listy:

ODPOCZYNEK     DOM      KRZESŁO  
         ŁÓŻKO         SEN       ZASŁONY  
         MLEKO      DYWAN     ZIEWAĆ

A teraz przeczytaj poniższy tekst:

Czy zaznaczyłeś słowo „sen”? I słowo „zasłony”? Jeżeli tak, to 
nieprawidłowo zapamiętałeś je, ponieważ nie było ich na liście. 
Twój umysł skojarzył wszystkie słowa ze snem i dlatego 
„pamiętał”, że wyraz ten był na liście. „Sen” to słowo, które ludzie 
najczęściej „pamiętają” z listy. 

Test ten jest częścią tak zwanego paradygmatu list słów skoja-
rzonych do badania fałszywych wspomnień. Tę technikę badaw-
czą nazywany DRM (Deese-Roediger-McDermott), od nazwisk 
jej twórców.  
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mnieć, nie wiedząc, że jedna z tych opowieści była fikcyjna 
i stworzona wyłącznie na potrzeby eksperymentu. Aż 25 % 
badanych przypomniało sobie historię zagubienia się w 
centrum handlowym w wieku 5 lat i odnalezienia ich przez 
obcą osobę. Dla uwiarygodnienia opowieści zastosowano 
w niej kilka rzeczywistych szczegółów z dzieciństwa bada-
nego (np. nazwy sklepów, gdzie robili zakupy w dzieciń-
stwie). 

W innych swych badaniach Loftus pytała o wspo-
mnienia uścisków łapki królika Bugsa w Disneylandzie. 16 
% uczestników badania przypomniało sobie tę sytuację, 
mimo, że była ona zupełnie nierealna (Bugs jest bohaterem 
wytwórni Warner Bros, nie ma szans na  spotkanie z nim w 
świecie Disneya). W tym badaniu Loftus wykorzystała nie-
prawdziwą ofertę reklamującą Disneyland, na której widnia-
ła postać sympatycznego królika. 

Badania Loftus udowodniły istnienie fałszywych 
wspomnień, ale też pokazały, jak łatwo nam je zasugero-
wać i wszczepić w pamięć.  Wystarczy wzbogacić fikcyjną 
opowieść o prawdziwe fakty lub odpowiednio sformułować 
pytania. Przykładowo: kiedy spytamy kogoś czy widział tę 
niebiesko udekorowaną choinkę na rynku zamiast czy wi-
dział choinkę, będzie prawdopodobne, że przypomni sobie 
całość sytuacji, gdyż od razu założy, że na miejscu była też 
choinka. Podobnie pytanie, „czy szata Mikołaja, na spotka-
niu z którym się zgubiłeś była jasnoczerwona czy ciemno-
czerwona?” zakłada, że istniała taka sytuacja, a ubranie 
było czerwone. Jeśli osobie uchodzącej w dzieciństwie za 
niezdarną, „przypomnimy”, jak w obecności swoich kuzy-
nów wylała barszcz z uszkami na ciocię Hanię, a historię 
wzmocnimy innymi drobnymi szczegółami (świąteczne uło-
żenie krzeseł, dekoracje, otrzymane prezenty) to możliwe, 

Ciekawe?
Fałszywe wspomnienia to intrygujące i powszechnie występujące zjawisko u prawie każdego człowieka. Nie występuje jedynie w 
stanach patologicznych. Podobnym zjawiskiem, charakteryzującym wszystkich ludzi, są utracone wspomnienia z dzieciństwa. 
Brak wspomnień z pierwszych lat życia nazywamy amnezją dziecięcą. 

Jakie są mechanizmy ich powstawania? Czy jest to korzystne czy niekorzystne dla człowieka? Dlaczego tak się dzieje?

Psychologia odpowiada na te pytania!!! 

Chcesz wiedzieć więcej, zachęcamy do czytania publikacji psychologicznych. Pozwoli to zrozumieć szereg zjawisk psychologicz-
nych i poznać siebie. 

(ae-b), aww  Cytowane prace do wglądu u Autorek tekstu.

Wykonaj ćwiczenie: 
Zapamiętaj jak najwięcej słów z podanej listy (poświęć na to 15 
sekund), a następnie przykryj ją i odpowiedz na podane pytania:

ODPOCZYNEK     ŁÓŻKO      DRZEMKA  
       SPOKÓJ       ŚPIĄCY       KOC  
     DRZEMAĆ       ZMĘCZONY  

     OBUDZONY
DRZEMKA      ZIEWAĆ       SPAĆ  
CHRAPAĆ     BUDZIĆ SIĘ    ŚNIĆ

Zakryj listę!

A teraz przyjrzyj się poniższym słowom i zaznacz te, które zapa-
miętałeś z poprzedniej listy:

ODPOCZYNEK     DOM      KRZESŁO  
         ŁÓŻKO         SEN       ZASŁONY  
         MLEKO      DYWAN     ZIEWAĆ

A teraz przeczytaj poniższy tekst:

Czy zaznaczyłeś słowo „sen”? I słowo „zasłony”? Jeżeli tak, to 
nieprawidłowo zapamiętałeś je, ponieważ nie było ich na liście. 
Twój umysł skojarzył wszystkie słowa ze snem i dlatego 
„pamiętał”, że wyraz ten był na liście. „Sen” to słowo, które ludzie 
najczęściej „pamiętają” z listy. 

Test ten jest częścią tak zwanego paradygmatu list słów skoja-
rzonych do badania fałszywych wspomnień. Tę technikę badaw-
czą nazywany DRM (Deese-Roediger-McDermott), od nazwisk 
jej twórców.  

Eksperymenty psychologiczne

Sprawdź swoją podatność na fałszywe 
wspomnienia
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Opowiadanie na z grubsza stronę

Okno 
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Opowiadanie na z grubsza stronę

O K N O

     Była to stara, szara, pokryta liszajami odpadającego tynku, czynszowa 
kamienica. Pani Rozalia mieszkała w niej od przeszło siedemdziesięciu trzech lat, na szóstym 
piętrze w mieszkaniu złożonym tylko z maleńkiego pokoiku i wyposażonej w kaflowy piec z 
fajerkami, w miarę przestronnej kuchni. Właściwie o każdej porze dnia, a także nierzadko i no-
cy, w łamanym na pół oknie, można było dojrzeć jej skuloną i zastygłą w nieruchomości po-
stać. Siedziała tam więc, zwykle jakby wklejona w okno i swymi szarymi oczyma patrzyła na 
toczące się życie zawarte w perspektywie okiennych ram. Już jako małe dziecko, choć z 
obecnych mieszkańców tej starej rudery 
nikt tego nie może pamiętać, płaszczyła 
swój nos na zimnej szybie i chłonęła oczy-
ma toczące się w studni podwórka życie 
ludzi, psów, kotów, wygłodniałych szczu-
rów, szarych wróbli i opasłych czarnych 
kawek.

Ostatnimi laty natomiast, już po śmierci 
swojego nieodżałowanego męża, długolet-
niego pracownika miejskich wodociągów, 
pani Rozalia łowiła okruchy życia sąsia-
dów z odgrywanych w teatrach mieszkań 
na scenach widocznych w oknach vis-a-
vis jej okna. Również okna usytuowane 
pod kątem w stosunku do jej okiennej lo-
ży, chociaż utrudniało to nieco percepcję i 
rozgrywających się tam aktów, to jednak 
zawsze poszerzały możliwości repertuaro-
we, jakie miała do wyboru pani Rozalia 
prawie o każdej porze. Składała z tych 
okruchów całą swoją wiedzę o ludzkim 
szczęściu i nieszczęściu, radościach i 
smutkach, sukcesach i porażkach, przeży-
wanych przez ludzi komediach i trage-
diach, oraz ich szarej codzienności zwanej 
często po prostu prozą życia.
   Kiedy któregoś listopadowego dnia pani 
Rozalia skonstatowała, że o życiu wie już 
wszystko, że już wszystko widziała, posta-
nowiła ujrzeć ze swojego okna jeszcze coś, czego dotąd nie widziała - śmierć. Tego dnia, mi-
mo niemałych trudności spowodowanych posuwającą się jej starczą niezgrabnością, aby ją 
zobaczyć wychyliła się nieco mocniej poza parapet swojego okna... 

Kg
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rażkach, przeżywanych przez 
ludzi komediach i tragediach 
oraz ich szarej codzienności 
zwanej często po prostu prozą 
życia.

Kiedy któregoś listopado-
wego dnia pani Rozalia skon-
statowała, że o życiu wie 
już wszystko, że już wszyst-
ko widziała, postanowiła uj-
rzeć ze swojego okna jeszcze 

coś, czego dotąd nie widzia-
ła – śmierć. Tego dnia, mimo 
niemałych trudności spowo-
dowanych posuwającą się jej 
starczą niezgrabnością, aby ją 
zobaczyć, wychyliła się nieco 
mocniej poza parapet swojego 
okna...   

Kg

Była to stara, szara, pokry-
ta liszajami odpadającego 
tynku czynszowa kamienica. 
Pani Rozalia mieszkała w niej 
od przeszło siedemdziesię-
ciu trzech lat, na szóstym pię-
trze w mieszkaniu złożonym 
tylko z maleńkiego pokoiku 
i wyposażonej w kaflowy piec 
z fajerkami, w miarę prze-
stronnej kuchni. Właściwie 
o każdej porze dnia, a także 
nierzadko i nocy, w łama-
nym na pół oknie można było 
dojrzeć jej skuloną i zastygłą 
w nieruchomości postać. Sie-
działa tam więc zwykle jakby 
wklejona w okno i swymi 
szarymi oczyma patrzyła 
na toczące się życie zawar-
te w perspektywie okiennych 
ram. Już jako małe dziecko, 
choć z obecnych mieszkań-
ców tej starej rudery nikt tego 
nie może pamiętać, płaszczy-
ła swój nos na zimnej szy-
bie i chłonęła oczyma toczące 
się w studni podwórka życie 
ludzi, psów, kotów, wygłod-
niałych szczurów, szarych 
wróbli i opasłych czarnych 
kawek.

Ostatnimi laty natomiast, 
już po śmierci swojego nieod-
żałowanego męża, długolet-
niego pracownika miejskich 
wodociągów, pani Rozalia ło-
wiła okruchy życia sąsiadów 
z odgrywanych w teatrach 
mieszkań na scenach widocz-
nych w oknach vis-à-vis jej 
okna. Również okna usytu-
owane pod kątem w stosunku 
do jej okiennej loży, chociaż 
utrudniało to nieco percep-
cję rozgrywających się tam 
aktów, poszerzały możliwo-
ści repertuarowe, jakie miała 
do wyboru pani Rozalia pra-
wie o każdej porze. Składa-
ła z tych okruchów całą swoją 
wiedzę o ludzkim szczęściu 
i nieszczęściu, radościach 
i smutkach, sukcesach i po-
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